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ADAM MICKIEWICZ. 

bieżącym roku obchodzimy stuletnią 
rocznicę ukazania się pierwszego tomu 
poezyj Adama Mickiewicza, znanego 
nam dobrze poety-wieszcza. A czy 
znamy go równie dobrze jako c zł o ~ 
wi e ka? 

"Urodzony w niewoli, okuty w po~ 
wiciu"*) od kolebki znosił cierpienia 
narodu uci'emiężonego, od dzieciństwa 
rozmyślał nad sposobami oswobodze~ 
nia Tej, której całe swe życie poświęcił. 

Na progu życia wstępuje do to~ 
warzystwa Filomatów, istniejącego na 
Uniwersytecie Wileńskim i odrazu staje 
się jego duszą, by uczyć m1odzież "mie~ 

rzyć siły na(zamiary" *), by przekonać ją, że ona musi 
wskrzesić, przez wrogów w grób złożoną Ojczyznę. 
A niebezpiecznej pracy tej nie zaprzestaje nawet 

.wtedy, gdy po wykryciu towarzystwa przez władze 
ro·syjskie, przej ściu śledztwa i więzienia, zostaje ze~ 
słany w gląp Rosji. Tam oto tworzy ,,Konrada Wallen~ 
rod a", wskazując narodowi drogę, którą ma zdążać 
do wolności. Że naród wskazaną drogą poszedł, 
dowodzi wybuch powstania listopadowego. Przeby~ 
wając wó,..w.czas....Luż za granicą, mimo usiłowań nie 
może/Pr'Zedrzeć si~do szęregów powstańczych, by 
własną kr~i~ a ć dowód ogromu swego patryjotyzmu. 
G 6s upadk~ powstania znosi mężnie, nie traci, jak 
yie~,-n~zieji i ie ustaje w pracy patryjatycznej na 
emigr~cji Paryżł"_• W1idzimy Go tam ustawicznie 

a{ posterun](u--naroóow~rrJ : W r. 1840 obejmuje w aka~ 
aemji pary ·~· e1 w:ofe!frę literatur słowiańskich, ki e~ 
ruje kołe'ni Cfew') oczy/ &, szerząc ideę dziejowego 

, posłann ictwa Polski, w r. 1848 tworzy we Wło~zech 
legjon polski, który korzystając z ówczesnych ruchów 
wolnościowych miał wkroczyć do Polsłd, w r. 1849 
zakłada w Paryżu pismo "Trybunę Ludów", poświę~ 
co n e sprawie wolności narodów, wreszcie w r. 1355, 
ożywiony nadzieją wypłynięcia sprawy polskiej z okazji 
wojny krymskie j, udaje . się do Konstantynopola, by 
tam formować legjon polski po raz drugi. I tu pada 
pod ciosem zarazy, jak żołnierz na placówce. 

Lecz chociaż umarł, d u c h J e g o ·pozostał po.­
śród nas, a myśli Jego ożywiały nas w ciągu stulecia 
niewoli, ożywiają dzisiaj i ożywiać będą przez długie 
jeszcze lata. 

Więc gdy cały naród polski z czcią przechowuje 
pamięć wielkiego wieszcza, my winniśmy uczcić ją 
p o d w 6 j n i e: jako Polacy i j ak o h ar cer z e. 

Dla nas bowiem ten wielki Budowniczy Polski 
Niepodległej jest nieśmiertelnym w z o l' e m, jako jeden 
z tych, którzy, jak Zawisza Czarny, hetman Żółkiew.­
ski czy Tadeusz Kościuszko, setki lat wyprzedzając 
narodziny naszej idei, ·byli mimo to najświetniejszymi 
jej przedstawicielami. 

J e g o w i ę c 'p r o g r a m r.iechaj się stanie n a~ 
s z y m p r ogra m e m , jak On przed stu laty, tak 
my dziś zawołajmy : 

·-- -- ---· ·-- -- · 

"Dalej z posad bryło świata! 
Nowemi cię pchniemy tory, 
Aż opleśniałej zbywszy się kory, 
Zielone przypomnisz lata"'.*) 

S. A.S. 

*) Z pis m A. Mickiewicza. 
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Kilka rad na czasie. 
awoływanic do miłości Ojczyżoy wyda 
się niejednemu bezce lowe. A jednak 
tak nie jest. Bo chociaż bezwątplenia 
wszyscy czujemy ten obowiązek, lo 
przecież mało który z nas wie, jak w 
sposób należyty z niego się wywiązać. 

Gdy zapylałem nicdawno jednego 
chłopca co nakazuje drugie prawo har­
cerskie, odrzekł: .,Nakazuje nam ono 

tak ojczyźnie służyć, by nawet życie za nią oddać". Mówił: 
.,nawet życie", a myślał tylko o życiu; nie zdawał sobie 
bowiem sprawy z tego. czy coś więcej może jej złożyć 
w ofierze i co mianowicie. 

Wygraliśmy wojnę, daliśmy dowód, że potrafimy rze· 
czywiście za Ojczyznę umierać, być dobrymi żołnierzami. 
Jeśli chcemy .,wygrać ... pokój," m u s i my się n a u czy ć 
d l a O j cz y z u y tyć, czyli być dobrymi obywatelami. 
Tylko dobrych· obywateli potrzeba państwu. 

Nasza praca dla Ojczyzny zatem musi polegać p r z e­
d e wszy s l k i e m na przygotowywaniu się do życia oby­
watelskiego, na jak największe m zbliżeniu się do typu ideal­
nego obywatela-żołnierza. Aby tego dopiąć, zdobywajmy 
siły i zdrowie, ustalajmy swoje charaktery, dając tern na 
cale życie rękojmiQ nieskalanej moralności!społeczncj i oso· 
bistej, przygotowujmysięsumiennie do swego zawodu, myśl­
my kszalćmy się l Jeden z was po przeczytaniu tego ka­
zania pomyśli, że gdzieś już coś podobnego słyszał, drugi 
przypomni sobie, ie to było na gawQdzie harcerskiej, aż 
trzeci głośno wykrzyknie ze i dziwieniem: .. Ależ lo nic 
innego, tylko program pracy harcerskiej!" "W samej rzeczy, 
nic innego! Idea harcerska zdąża właśnie do wychowa­
nia nas na jak najlepszych obywateli-żo łnierzy, a cały 
program pracy harcerskiej pomaga nam do wykonania 
nakazu drugiego prawa. 

Wracając do lematu stwierdzam, te jeśli tylko dobrze 
przy go tuj e my się do prawdziwej pracy, już wiele 
dla Ojczyzny zrobimy. 

Mozc jednak nie wszystkim wystarczy samo "przy­
gotow ywanie się do pracy", niejeden z nas chciałby także 
już naprawdę .,prac o wać". Otóż to jest zupełnie moż-

Jeżyk i Jerzyk. 
(Dokończenie.) 

Gdy ściemniło się jednak na dobre - Jeżyk ostroż­
nie zaczął badać swoje wiQzienie, nie tracąc nadziei wy­
dostania się. Ułożył nawet nowy aforyzm: ,.Nie mów, że 
wisisz, nawet gdy wisisz, bo jeszcze mot e pęknąć powróz", 
ale i lo go nie bardzo pocieszyło. 

Noc w noc dreptał Jeiyk po mieszkaniu, stukając 
niemotli wie,#" poszukiwaniu .,zwierzyny". 

Niestety mieszkanie było czyste, lo też Jeżyk oie 
mógł upolować ani karalucha, ani prusaka, ani myszy, 
ani tadncj rzeczy, która ,.zjadliwa" jest. 

Stracił w.ięc sen i apety~, a co zatem idzie dowcip 
i humor. Zasuwał się w naJbardziej cia$1le i ciemne za. 
kamarki mieszkania, zamykając swą dumę w kołczaslej 
powb;>ce. 

Mle.ka i innycl P.Odawaoych mu pQiraw jeść nic chc iał. 
BQdąc w niewoli nic chciał żyć z laski swych tyra­

oów. Wskutek tego szlacJ•etnego uporu wyglądał jak 
cień, a raczej jak karykatura cienia, albo najsłuszniej 
jak marna imitacja karykatury cienia J cża. 

To let., pewnego t:azu za.wezw.any zos tał do dworu 
Marcin-OJ!rodnik, któr.y rzekł : 

- Powiedziałem, że tak bQdzic. Podoba mi się 
bcstja, bo j;1mbit ma i w swobodzie się kocha. Niech 
go pa~icz puści, jeszcze on z to s'ę odwdzięczy jak po­
trafi, a szkooa rto. bo niedawno posicdł w świat na 

li we; jes t wiele, wiele pożytecznych czynności, których 
możemy się podjąć i wykonać. 

Każdy z nas n. p. nie tylko może, ale nawet powinien 
przeprowadzać konsekwentnie bojkot nie polskich towa­
rów i kupców, oraz innych do tego nakłaniać. Drobny 
obowiązek, a jeduak jakie mote mieć zbawienne następ· 
stwa: Oto kupcy polscy sprzedadzą więcej towarów, n prze· 
mysi polski będzie mógł więcej wytwarzać, co nietylko 
przyc:tyni się do wzbogacenia kraju, ale także pomote do 
usuniQcia klęski bezrobocia. Również bardzo potrzebna 
i pożyteczna jest nasza pomoc przy wszelkiego rodzaju 
kwestach na cele dobroczynne, jak Czerwony Krzyż, Tow. 
Czytelń Ludowych i t. p. Z tych sposobności popracowa­
nia w ten czy· ów sposób dla Ojczyzny powinniśmy zawsze 
s kwapliwie korzystać, a jest ich za wiele, bym je mógł 
l utaj wyliczyć. ~ycie nam je nas tręcza, więc przy o c h o. 
c i e do pracy napewno nij!dy ich nie braknie. 

W ko1icu jeszcze jedno: Jaką jest nasza milość Oj­
czyzny, laką jest -, ale , że może być większą nic ulega 
kwcslji. Nie ulega równ ież kwestji, że im ona będzie 
większą, Iem płodniejszą bQdzic nasza praca. Otóż aby 
plomyk przywiązania, jaki tli dla Ojczyzny w naszych 
sercach rozdmuchać, w ogromny płomień miłości, musimy 
tę Ojczyznę p o z n a ć! Spojrzmy na jej wspaniałą, a bujną 
przeszłość historyczną i kulturalną, wniknijmy, nic tylko 
rozumem, ale i serccm w jej przyrodę, przejdźmy tę zie· 
mię rodzinną od wschodu na zachód, od Karpal aż do 
morza, a wtedy poczujemy w sercach taki żar milości 
Ojczyzny, jaki czul natchniony wielki-poeta A. Mickie­
wicz, gdy wypowiedział te sławne słowa : 

..... Ojczyzno moja? Ty jesteś jak zdrowie! 
Ile cię cenić lrzeba,!en tylko się dowie 
kto cię stracili ... • 

l pokażemy, że nie tylko utracooą, ale tak:te 
1 z m ar lwy c h w s l a l ą Ojczyzoę, potrafimy ukochać 
z całego se1·ca! ' 

S. A. S . 

własną rękę. 
dział!) 

(Jak Ieo Marcin-Ogrodnik wszystko . w te-

Wtedy Mały Człowiek. 
wiedział: 

który Jeżyka złapal pO· 

- Zgoda. Wziąłem go do domu, bo myślałem, że 
mu będzie dobrze, ale jak woli sam starać s iQ o żywno~ć 
i nocleg - to oiech idzie. Podoba mi sio;, że jest taki 
dumny i nie chce jeść w niewoli. 

- Ot i dobrze - rzekł na to J\\arcin-Ogrodnik -
widzi panicz większa sztuka mieć przyjaciela w zwierzu 
na wolnośc i niż w więzieniu. 

- No, to zaraz go wyniesiemy do Parku - zawołał 
Mały Człowiek. 

- Bardzo dobrze robisz, Jerzyku - rzekł jakiś 
trzeci głos - przecież to jakby twój imiennik. 

I wszyscy roześmiali się. 
- Tylko, że on jest imiennik przez samo ,.ż", a ja 

przez .. rz" - śmiał się Mały Człowiek. 

Jeżyka zainteresowała ta rozmowa, rozwinął się 
wiQc nieco i spoj rzał na Małego Człowieka. 

Zahaczył niebieskie oczy i sztywnostojącą czupryoę. 
uczesaną .. średnio na jeia11

• 

- Hm - pomyślał sobie - dlaczego właściwic to 
ma być mój imiennik? Kolce jego są cieokic i słabe, 
a przytern tylko na głowie umieszczone. Zresztą dla­
czego on ma być przez uT

11 i "z", a ia tylko przez "ż" 
i co to wogóle wszystko znaczy? ... 

Dalej nie miał czasu rozmyślać, bo pochwycono go 
(jak ongiś przy porwaniu z Parku) i niesiono. 

' l 
l 
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"SAM". 
(Samotny skaut). 

Rozsta-łem się z nim w piątej klasie. Był on 
najlepszym moim przyjacielem, a przyjaźt\ ta wzmoc~ 
niona została wieloma podarunkami ,.na zawsze", któ~ 
reśmy sobie wzajemnie ofiarowywali. Były tam i obsadki 
z wypalanemi napisami i pióra ,.chemiczne" czyli 
,.wieczne ", i ukochane ksi ązki May'a, Cooper'a i Ver· 
ne'go, a nawet piłka (lanka l) własnego wyrobu. 

Jednem słowem kochaliśmy się z Samem jak 
rodzeni bracia, a może nawet lepiej. 

Właściwie nie nazywał s ię on Sam, a Tomek; 
Tomek Gwiżdż. .Samem", albo ,.Wujem Samem" 
nazwali go koledzy za jego uwielbienie dla Ameryki 
i wszystkiego, co amerykat\skie i choć w przezwisku 
tern nie było wiele sensu ani dowc ipu, przylgnęło 
doń, jak to zwykle bywa ze szkolncmi przezwis kami. 

Pod pseudonimem ,.Sama" znali go nawet nau~ 
czycielc. Z początku Tomek oburzał się i złościł, 
potem przyzwyczaił się do swego pr;~:ezwiska, a w koń· 
cu nawet polubił je. 

Kiedy w szkole naszej podjęto tworzenie skautin­
gu, ja i Tomek byliśmy jedni z pierwszych, którzy 
r zucili s i ę do tego ruchu z zapałem . 

- Wspaniała rzecz ., ten skaut" - mówił mi 
Tomek z zachwytem - zaraz widać, że to amery• 
kański pomysł! 

-Nie amerykańs ki, tylko angielski- oponowałem. 
- Ach, nudny jesteś l Zawsze to ta sama rasa! 
"Wój Sam" zapalit się więc do swego ,.a mery• 

kańskiego pomysłu" i stał się jednym z najenergicz­
niejszych twórców drużyny im. Krysztofa Arciszewskiego 
(wielkiego podróżnika i mary narza polskiego). Mimo 
młodego wieku Tomek był bardzo ceniony przez 
"władzę", która rekrutowała się z klasy ósmej i w krót­
kim czasie otrzymał zastęp. Ponieważ i ja dosłu--

W pewnej chwili Jeżyk poczuł wspaniałą wo1l traw 
i drzew (lekkomyślni twierdzą, że drzewa i trawy nie 
pachną!) szum wiatru i ciepło słońca. 

- Witaj mi przyrodo!- pomyślał wzruszony Jeżyk 
i poczuł wielką wdzięczność do tego "imiennika" przez 
11 rz": raz wybawił go od śmierci ogniowej, a teraz do­
browolnie puszcza go do puszczy. 

W lej historycznej chwili chciał Jeżyk powiedzieć 
jakiś aroryzm, k!óryby przeszedł z pokolenia w pokole­
nie i lt!órego uczyłyby się młode jeżyki na lekcjach hi­
storii. Jednak po pierwsze dowcip jego po kuracji gło­
dowej był dziwnie jałowy, po drugie wzruszenie zbyt go 
rozstrajało. 

Postawiony na ziemi, namyślał się chwilę, wreszcie 
mruknął: 

- Jako lew 1·yczący ... poprzestaje na swojem, tak 
hańby słowa nic mam dla was, albowiem aforyzmy są 
mądrością narodów i ... 

Tu się ogromnic zawstydził i czując, że mówi głup· 
siwa - mruknął. 

- Marcinie, Marcinie - zawołał Jerzyk (który zre­
sztą nie znal języka jeżowego) - on mi chyba dziękuje? 

Marcin, który zawsze wszystko wiedział i rozumiał, 
uśmiechną! się dobroliiwic i rzeld: 

- Tak to .. on to se tam po swojemu gada. .Młody 
je jeszcze, głupi, a le chciał cosik paniczowi pi'!kncgo po· 
wiedzieć na pożegnanie - to prawda. 
-- ---- -- -- -- -- --- -- -

Jakkolwiek ,Jeźyk polując i wędrując nabierał coraz 
więcej doświadczenia, jednal.:•:e nic wiedział wszystkiego. 

iyłem się zaszczytu prowadzenia zastępu - byliśmy 
znowu w jednej pracy, ramię obok ramienia. 

Mój zastęp ,.Lisów" i jego ,.Wilków" często cho~ 
dziły jednemi ścieżkami i wspólzawodniczy.ły, lub 
zgoła ,.woj owały" ze sobą, podchodząc się wzajem 
w niezmordowany sposób. 

Jak już wspominałem - rozstaliśmy się w klasie 
piątej . Tomek dostał depeszę z wiadomością o cho~ 
robie ojca, który by.t nadleśnym w państwowych la­
sach, i wyjechał z miasta. Od tego czasu (a miną-ł 
już prawic rok) nie miat·em od niego wiadomości , 

Nie brałem mu tego za złe, ponieważ .,pióro• 
wstręt" byt wspólnq nam obu cechą, jednak często 
myślalem o nim i brakowało mi tego pędziwiatra, 
z godną podziwu wytrwałością ,.robiącego" z imno· 
krwistego amerykanina. 

To też uradowałem się i zdziwiłem niepomier~ 
nie, gdy pewnej niedzieli, ktoś zastuka-ł gwa łtownie 
do mej " kwatery" i na moje uprzejme: "Wlaz-ł! " 
ukazał się w całej swej okazałości - "Wuj Sam". 
Po pierwszych czułych okrzykach, w rodzaju .kocha· 
na ma·łpo", skąd cię przyniosło" - zaczę ło się w za• 
jemne opowiadanie, wypytywanie i t. d. 

Tomek urosi, opalił się i zmężniał, tylko oczy 
po dawnemu były wesołe, żywe i .,kawalerskie". Ubra­
ny był po skautowe m \l: w kapeluszu ze sztywnemi 
kre sami, koszulę khaki, a krótkie spodet\ki i grube 
pończochy. 

- No, cóż u was słychać w drużynie, co? Opo-
wiadaj! - rzucił z zapałem . 

A. ty co? Będz iesz z nowu należał? 
Jaklo ,.nalcż;l·ł"? - Przecież jestem skautem ! 
No, tak .•• w znaczeniu ideowem ... 
W kaidem znaczeniu l Nie mówił ci druży­

nowy, że pisałem li st do drużyny w tej sprawie? 
Nie ? No, to ci opowiem: wiesz przecie, że w Ame­
ryce, a także w Anglji, Hołandji i t. d. są t. z . .,samot~ 
ni harcerze"? Otóż prosiłem, żeby mnie uznano za 

Ale przynajmniej wicdział o Iem, że nie wiedział, n to 
już jest dużo. 

Pytał się więc wszystkich i każdego o wszystko czego 
me wiedział, a w len sposób wiedział coraz więcej. 

Pomyślcie dobrze, a przyznacie, że jest to bardzo 
mądry sposób. 

Pewnego rana wygłodniały Jeżyk dreptał z siloem 
postanowieniem upolowania czegoś większego lak n. p. 
węża! W lej chwili, jakby na zamówienie wypełzł z trawy 
nicwielki ciemny wąż i przecinal ' żół!o-białą ścieżkę. 

- A mam cię, Wężu Chylropcłzu - krzyknął Jeżyk 
i rzucił siQ na gada. 

- Hola l - ostro syknął napadnięty- omyłkał Nie 
jestem wąż. Jak widzę po kolcach jesteś jeszcze młodym 
jeżem i nie znasz się na wielu rzeczach. 

- Tak ... rzeczywiście -bąkał zmięszany Jeżyk ­
ale wszelkie pozory przemawiałyby ... 

- Otóż .. wsz.elkic pozory" omyliły cię tym razem. 
,Jestem - Żmija! 

Jeżyk nie wiedział jak s ię zachować wobec tcl!o 
nowe!!O stworzenia. Nie wicdział czy jes t ono zjadliwe 
czy jadalne. Rzeki więc tylko: 

-Tak? A to ... lego .. lo bardzo mi przyjemnic ... 
- poczcm spojrzał na źmij ę uważnie i zamruczał - Pani 
lak przypomina węże, które często jadam, że przychodzi 
mi na myśl ... 

- Lepiej niech ci nie przychodzi - ostro rzuciła pani 
~mija - wiedz, że ukąszenie moje zabija jadem, który 
spływa przez zęby. 

- Tak, to przykre - bąknął zde tonowany Jdyk. 
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takiego "samotnika". Zgodzono się. Mam tylko przy• 
j eżtlżać od czasu do czasu na egzaminy czy tam pró· 
b y, no i op isywać jakie ćwiczenia skautowe prowadzę . 

- No .. ale dlaczego? .. 
- Poczekaj! Jak wiesz, o jciec mój by.f chory, 

musialem pojechać, zastępować go w zajęciu, opie· 
kować się i t. d . Ogromnie dużo skorzystałem! wy· 
obraź sobie sam chodziłem na inspekcję lasu, tępiłem 
szkodniki, a nawet prowadziłem rachunki. Teraz już 
ojc iec ma się lepiej . 

- No, tak... Ale nie wiem czy można się wy• 
wy-ćwiczyć w skautingu tak ... samemu, bez ki ero· 
wnictwn, kolegów ... Zawsze to będzie gorsze wyćwi· 
czenie no i trudniej coś przeprowadzić n. p. gry hnr· 
cerski e •.. 

- Taaak? - przeciągnął urażony Tomek -nie 
myślalem! Ja uważam wprost przeciwnie. Uważam, 
że wam właśnie "należącym" przydataby się taka 
"próba" samotności! Według mnie, żaden skaut nie 
powinien dostać "wywiadowcy" bez tygod niowego przy· 
najmnie j samotnego pobytu w les ie . Tak! tak! 

- Ależ .. - chcia.te m mu przerwać. 
- Cze kaj! - zapalił s ię Tomek - pamiętasz 

jak to jest w Australji? Malują młodzieńca na biało 
i póki farba z niego nie zejdzie - musi sam dawać 
sobie radę w puszczy, a dopiero po tej próbie uznają 
go za wojownika .. . 

Ależ Tomek - dorwałem się nareszcie do głosu 
przecież' mamy próby na stopnie! . . . Owszem, 

nawet polecane są jak najdłuższe wycieczł1i, a na 
stopień "ćwika" wymagana jest dwudn iowa wycieczka 
o 20 kim. samotna lub z drugim harcerzem i raport 
z nie j. . 

- Ha, ha, ha! - zaśmial s ię Tomek - 20 km., 
powiadasz! Rzeczywiście, to ci próba! J eszcze raz 
ci powtarzam, że wam ws~ystkim przydałoby się takie 
wymalowanie na biało i puszczenie w las. Wtedy 
może zobaczylibyście: po pierwsze, że nic nie umiecie, 

- Ale po czem właściwie mam poznać, że pani jest 
rzeczywiście Z.mij ą? Pani tak przypomina węża, ze kiedy 
w ciemności... 

- No, więc patrz - że nicdlęgo, że mam !lencrałsld 
zygzak na grzbiecie. O, widzisz tQ ciemną pręgę 7 To znak 
mojego rodu. 

- Hm, tak - mruczał Jeiyk - a czy król Marcin I 
oj!rodnik pozwolił pani na pobyt w Parku Dworskim. 

- Phy, "król"! - parsknęła pogardliwie pani :l:mija 
- jaki tam król! Nie pył7ilam !{o się o pozwolenie, a je-
żeli zechce mi włazić w drogę to go ugryzę i zginie 
od mego jadu! 

Je:i.ył a :i. zadrf-ał ze zg(ozy, a żmija syczała dniej: 
- Muszę leż zawclOasu ~prząlnąć tego niewośncgo 

chłopaka - .Tc.rz~ka. Lata po całym oj!rodzie jak kot 
z pęcl1~rzcm i gotów mi pogn ic!lć jajka , \ttóre mam za· 
miar up1icścić w jakim ustron iu tego parl~u. 

Jeżyk , który mial wdzięczne serce z natury, a przy­
tern pamiętał nauki matki o obronie przyj aciół, rzekł od­
ważnie: 

- Wybaczy.. pani, ale muS7.'ł jej zwrócić uwa!lQ, :i. e 
ów chłopiec jest moim imiennikiem przez "rz", chocia:i. 
ma kolce tylko na głowię. Co zaś do króla - to on 
specjalnie opiekuje-a-Ślę, nami i uważam za swój obowiązek 
bron ić go! Mówiąc to Jeżyk obejmował u ważnem spo j­
rzen iem panią żmiję,_ obmy, lajqc plan ataku. To samo 
zresztą robiła w tej chwili pani :l:mija. Oboje zaś dla 
niepoznaki, jako'lei'iyskaniq. 111) czasie ~ozmawiałi, a roz­
mowa ich podobna była do rozmowy dwuch ch łopców, 
którzy mafą się za chwilę pobić l 

po drugie, że jest masa rzeczy ciekawych, których 
warto i można si ę nauczyć. 

- No wiesz "Sam" - rzek-łem nicchętnie- za• 
rozumiałość nic jest zaletą harcerską. Uys kutujmy 
spokojnie. 

Tomek .zrobił anglika": 
- Tak jest. Dyskutujmy spokojnie. Krótko i 

węz1owato powiem ci mój pogląd. Bylem dziś u dru~ 
żynowego i u "Kałnmarza", teraz patrzę na ciebie. 
Widzę u was jakieś zniechęcenie, jakieś nosy na 
kwintę i t. d. 

D laczego? Oto dlatego : radość - daje tylko 
jedna · rzecz t . j. przezwyciężenie trudności, wykonanie 
czynu, gruntowna i solidna praca. A takiego prze~ 
zwyciężania trudności u was niema. 

Dlaczego? Dlatego, że nie musicie sobie radzić 
sami w prawdziwej potrzebie. Ot, pójdzie· się na 
wycieczkę, rozpali się ogienek, obiadu się przeważnie 
nie robi, trochę podchodzenia lub tropienia i marsz 
do domu. 

Ale gdyby tak zostawić takiego harcerza samotnie, 
żeby mógł liczyć tylko na siebie i własne s i-l'y, wtedy 
inaczej by zaśpi ewnł. Najprzód nie mógłby sobie dać 
rady i byłby nieszczęśliwy, potem spróbowałby, a gdyby 
mu się udało - byłby tak szczęśliwy i dumny, że 
wszelkie zniechęcenie wyszłoby mu z głowy. 

Ja uważam, że sens skautingu to "s a m o d z i e l n e 
rad z e n i e s o b i c n a · łon i e przyrody i już! 

Nazwaliście mnie "Samem", ja to uważam jakby 
za symbol: tak s a m, wszystko muszę zrobić s a m! 
Muszę i zrobię. 

Chwilę ·panowu.to milczenie. 
Nie mogłem przeczyć, że "Sam" miał wiele racji. 
Zrobiło mi się nawet nieco markotnie i rzek-łem: 
- Tak... Masz trochę słuszności. Jakieś znie· 

chęcenie panuje u nas. Na zbiórki 'nie przychodzą, 
wykręcają się jak od przykrego obowiązku. Dawniej 
się podobało, a teraz ... 

- Chcesz go bronić? 
- A będę ! 
-Naprawdę? 
- A naprawdę! 
- Tak? 
- A tak! 
- A mnie się zdaje, że nie. 
- A mnie się zdaje, że tak! 
Przez ten czas Jeżyk myślał, że gdyby udało się zła­

pać żmiję za ojlon i zwinąć się - -- to wszystko byłoby 
dobrze, ale jeżeli przedtem ukąsi - to j.1d jej zabije 
Jeżyka w kwiecie wieku (Jeżyk bowiem był młody 
i nie wiedział, że jad żmii nie szkodzi j eżom.) W końcu 
jednak serce jeżykowe wezbrało ofiarnością dla przyja­
ciół i odwagą. Ostatn ie słowa "a mnie siQ zdaje, że tak!" 

rzucił już z gniewem. 
- A właśnie , że nie! 
- A właś ... - lu Jeżyk schwycił panią Z.miję za ogon 

i nie mógł dokończyć zdania, co zresztą nie bardzo nas 
może zmartwić, bo nic był lo żaden historyczny aforyzm. 

Pani żmija była zwinniejsza i doświadczeńsza od 
Jeżyka to też zdą:i.yla go ugryźć w pyszczek zanim się 
zwinął, potem jednak Jezyk wziął gór~. Chociaż prze­
świadczony był, że wlu-ótce umrze (pamiętajcie, że nie 
wiedział, iż jad żmii nie szkodzi jeżom!) trzymał mocno 
zębami za koniec ogonn żmii a nawet w tej tragicznej 
chwili wymyśl ił nowy aforyzm. 

- Jak złapiesz raz za ogon żmii - nic puszczaj 
go aż do końca. 

i 
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- Ta k, daw nie j się podobało - rze kł Tomek -
ale widzisz z początku był taki entuzjazm, że się po· 
dobalo. Wszystko to było nowe. Ale na dłuższy dy· 
stans to nic starczy. 

Trzeba dać chłopcom przedsięwzięcia dość trudne 
do pokonania. Trzeba ich zostawiać własnym siłom -
niech się przekonają, ie nic albo nie wiele potrafią -
wtedy zaczną natężać swe siły i dopną celu. A tak, 
zdaje im się, że wszystko potrafią, bo przeczytali 
H " " arce . 

Powtarzam c i, że tylko pokonywanie trudności 
wyrabia ludzi, a nie tylko wyrabia, ale i pociąga. 
W harcerstwie panuje zniechęcenie, bo wszystkim się 
zdaje, że juz "przeszli" cały s kauting i nie mają co 
robić. Gdy spróbują samotnie sobie radzić - prze• 
konają się, że mają się jeszcze czego uczyć. 

Łatwość - zniechęca, a trud - po przezwycię· 
żeniu go - pociąga. 

Gdyby zamiast wspólnych wycieczek i obozów 
i kolonji - rozpełz ła s ię brać s kautowa po jednym, 
po dwóch, lub (najwyżej!) po trzec h, po borach, dro· 
gach i łąkach, gdyby wędrowała od morza do Karpat 
i od Gniezna do Krzemieftca - odży łoby harcerstwo. 
Powiadam ci l Tydzień samotnego pobytu w lesie 
więcej znaczy niż' sto zbiórek. 

· - No, przesadzasz z tą samotnością nSamie" -
odpowiedzialem - w każdym razie kierownictwo jest 
konieczne i .. . 

- Dobrze, dobrze! - krzyknął Tomek zapomi· 
nając o swej " zimnokrwistości" - ale nie zadużo tego 
kierownictwa l Mówię ci póki harcowałem po lesie, 
polując, zastawiając sidła, albo tylko trop iąc zwierzynę 
z aparatem fotograficznym (wiesz, ten mój Kodak 
6 razy 9)- więcej czułem się s kautem, niż tu w ośrodku 
harcerskim. Kazali mi wypisywać jakieś arkusze, blan· 
kiety, podania, Bóg wie nie co, aż mnie złość zdjęła! 

Pani żmija ciskala się z otwartą paszczą i wyszcze­
rzonemi zębami na .Jeżyka i nabijała siQ na ostre nastrze­
szone kolce, a przylem krzyczała: 

- Pu"ć mnie , bo zginiesz od jadu l 
Jeżyk bołnl mocno nad lem, ze nic może powtórzyć 

jej swejlo wspaniałego a foryzmu, aby nic puścić jej ogona, 
mruknął jednak ironicznie: "Uhm!" 

żmija słabła coraz bardziej, wreszcie drgnęła i ze· 
sztywniała. 

Mały bohater rozwinął się ostroinic i patrzył czy już 
mu nic nie grozi, a potem rzekł: 

- Posl:jpiłcm dobrze. Walczyłem w obronie prawa 
i moich przyjaciół. Nie żałuję tego, chociaż za chwilę 
zginę zapewne od jadu żmii. (Pamiętajcie, że .Jeżyk nie 
wiedział, iż jad żm ii nie szkodzi jeżom l) W każdym ra­
zie, w obliczu śmierci, mogę sobie powiedzieć : ., Jeżyku 
jesteś bohaterem l" 

- Jeżyku, jesteś bohaterem l - powtórzył ktoś 
w krzakach i na miejsce walki zjawiła się nagle -matka 
Jeżowa! Jeżyk aż zaniemówił ze wzruszenia. 

"Dzieckiem w kolebce kto łeb urwał hydrze 
Młodzieńcem zdusi Centaury l" -

zadeklamowata z patosem pani Jeżowa, która, jak to już 
wiemv, miała skłonności dramatyczne. 

J~żyk popatrzył na matkę z uznaniem; 
- że tez nwlka umie się odpowiednio zm•leżć w każ-

dej svtuacj i l - pomyślał. 
A matka, uściskawszy !!o zapytała: 
- Dłaczcgo:i: nie bierzesz się do z jedzenia tej żmii 7 
- To ... to ... można? - zapytał zdumiony i urado-

wany Jeżyk. 

Za duzo tego wszystkiego, za dużo tych instrukc ji, 
okólników i t. d., a za mało życia, za mato lasu, pól, 
-łąk, zwierzyny! O t, co jest ! 

- Przesadzasz, przesadzasz - oponowałem 
tak sarno przesadzasz, że sto zbiórek mniej znaczy 
niż tydzie1\ w lesie. Ja ze swoimi dwoma zastępami 
(bo i twój prowadzę, gdyż nie ma ludzi) urządzam 
zbiorki co drugi tydzień i uważam . . . 

- Aha, no właśnie! Opowiedz co wy robicie na 
tych zb iórkach? 

- Ja kto co? Różne rzeczy .. . 
- No, naprzykład? 
- No, więc ... gra kima, trochę mustry, coś opo· 

wie się o terenoznawstwie, czasem robimy syjlnali· 
zację w pokoju, przypominamy sobie węzły, robimy 
opatrunki ..• 

- Tak myślałem! Byłem właśnie na zbiórce za· 
stępu u "Kałamarza". Poszliśmy tam z drużynowy~. 
No i tak właśnie było: gra kima, węzły, opatrunki, 
terenoznawstwo ... 

·- · Czy to ci się nie podoba? - zapytałem roz• 
z-łoszczony już na dobre jego krytykomanją. 

- Mój kochany" " a-lamat·z" wie samo tyle o o pa• 
trunkach i terenoznawstwie, co jego zastęp, bo wy· 
czytali to z tej samej książki. To raz. A po drugie 
źadnego niema pożytku z takiej roboty ,.na 'gębę" . 
Niechby zamiast tej gadaniny poszli i zrobili szk~c 
terenu - ot i mieliby terenoznawstwo, albo popros1• 
li o pozwolenie zwiedzenia szpitala i przyjrzeli się 
opatrunkom, a nawet sami pomogli przy nich. Więcej 
by to z pewnością przynios ł o korzyści. 

Człowiek musi wszy s t kiego uczyć się w praktyce, 
na przykładzie i to sam, sam, sam ! 

Ostatnie s-łowa Tomek prawie krzyczał'. Po chwili 
dodał spokojniej: . . 

- Jak nie ma co innego do roboty - to lepteJ 
iść zamieść podwórko (n. p. w domu gdzie była zbiórka 

- Nie tylko można, ale trzeba - rzekła matka Je­
żowa i zaczęli oboje zajadać żmij ę. W pewnej jcdna_k 
chwili J cżykowi przypomniało się coś i rzekł trwożnie 
z buziq pełną żmii: 

- Ona mnie ugryzła l . 
- Jeżom nie szkodzi jad podłej t.mii- rze kła ma lkn 

Jeżowa tonem wyroczni. 
Wtedy Jeżyk uspokoił się i jadł dalej. 
W ten sposób Jeżyk został nagrodzony za swe bo­

haterstwo. A było to bohaterstwo, pamiętajcie bowiem, 
że Jeżyk nie wiedział, iż jad żmii, nie szkodzi jetom 
i :óc żmiję można jeść. 

Jerzyk zaś nigdy nic dowiedział się jak jego imien­
nik przez samo "ż" -obronił !!o przed ni ebezpieczeństwem. 

Koniec. 
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,.Kałamarza", powiadam ci, niemożliwie brudne!), albo 
robić jakieś roboty ze sznurka, z rafji, czy wikliny, 
urządzić bieg czy skoki, czy zwiedzić muzeum. Tylko 
nie ta nudna, czcza gadanina, a nauczyć roboty, 11 my 
właśnie w harcerstwie uprawiamy kazania, wyk·l'ady 
i inne gadulstwa. 

Powiadam ci: hercerstwo choruje na papieromanj ę, 
szarżomanję i lasowstręt! - zakor\czyl Tomek wzbu­
rzony. 

- Hm, widzę, że chciałbyś zreformować całe 
harcerstwo od żółtodziubów do dha Sedlaczka - rzu· 
ciłem ironicznie - ja uważam, że harcerstwo dużo 
mi dało. 

- Tak, jeszcze szarże jako tako się wyrabiają, 
właśnie dlatego, że muszą pracować samodzielnie, bo 
na ich głowach wszystko leży, ale przeciętny szere· 
gowiec, któremu wszystko rozkażą, pokażą i za rączkę 
poprowadzą - ten nie wyrabia tego właśnie co jest 
najważniejsze w harcerstwie t. j. samodzielności. A co 
do reformowania ,.harcerstwa" to bynajmniej nic mam 
zamiaru tego robić. Uważam je za genjalny, rozumiesz 
ge-njal-ny pomysł ... 

- Amerykaliski - rzuciłem. 
- Tak, ameryka1\ski! Uczący ameryka1iskiej rzut-

kości, praktyczności, samodzielności i siły. Tak, siły 
- tego nam, połakom najwięcej brakuje. Nic chodzi 
mi więc o reformowanie tylko, o pewne metody. Chciał­
bym rzucić hasło do wszystkich harcerzy Polski: .Na 
poła, do lasów, w podróże!" Tak, niechby każdy har• 
cerz, sam jak osadnik amerykański lub indyjski CZJj 
australijski wojownik, zapuszczał się w wielkie bory 
i wędrował po nieznanych okolicach ! .. 

- Przecież to nic nowego, to się robi - osa• 
dziłem Tomka. 

Z życia rośliny. 
Wiosna! - Na świeżo zaoraną pulchną skibę pa­

dają pierwsze promieni.e wiosennego słońca. Ostatnie 
śniegi zdążyły już stopnieć ;~agodny wietrzyk osusza 
resztę wilgoci w rowach przydrożnych. - Na chory• 
zoncle coraz częściej widnieje sylwetka pochylonego 
oracza i para koni c~ągnąca z wysill1iem pł'ug, lub 
"włócząca" bron& po zaoranej roli. ~Potem siew. -
Rówf\9 odm ierzoilą garścią rzuca siewca złote psze­
niczn'e ziarno, które długą jasną_;;mugą pada na czarną 

. l 
Ziemię. 

Późno już o zmroku zejdzie z polo. - Siew rzu­
cony. - W wiosenny srebrny H,Oranek unosi się nad 
polami pieśń skowronka. - Mijają ciepłe wiosenne 
dnie i pole zie\enić się poczyna. · 

Prawda~ jak często przecl)odziliście koło takiego 
zazielenionego wschodząccm zbożem pola? - A nie 
przyszło wam na myśl, że te miljony żywych istot 
walczą w trudzie o każdą piędź ziemi, o każdy pro• 
myczek słońca. 

Ziarenko, nim zostanie rzu.cone w ziemię, zy)e 
.,życiem utnjonem", t. j. nie rozwija się, tylko trwa, 

Ten patrzył na mnie jakiś czas, jakby coś pla• 
nując i rzekł wreszcie: 

Słuchaj, przez dziś i jutro będę składał przed 
komisją egzamin na ćwika, potem wyjeżdżam do Dę· 
bowic. Przyjedź do mnie na święta Wielkanocne; 
przepędzimy kilka dni w lesie. Może przekonasz s ię 
o słuszności moich wywodów, a nie - no to nie ... 

- A kiedy to święta? 
- Za dziesięć dni was rozpuszczają, mówił mi 

drużynowy. 
- No, zgoda: 
- Zgoda? Doskonale! No nie gniewal s1ę • Wy• 

dro" {tak mnie znowu nazywano, muszę wyznać ze 
skruchą, z powodu pewnej ,.wsypy" na lekcji zoologji). 

Kłócić się możemy swoją drogą, ale stara przy• 
jaźń ,.nie rdzewieje", co? 

Sie wi! - odpowiedziałem mu ,.z lwowska" 
i w najlepszej komitywie wyszliśmy na spacer. 

Tomek świetnie popisał się podczas próby na 
ćwika; ,.szczególny zachwyt wywołał jego model chaty 
zakopiar\skiej zrobiony ze wszelkiemi szczegółami. 
Ofiarowal go drużynie jako pracę okazową. Drugq 
sensację wywalały jego fotografje z życia dzikich 
zwierząt między któremi była sarna świetnie uchwy· 
cona na migawkę w skoku. Gorzej nieco było z sy­
gnalizacją, mustrą i korespondencją służbową, ale 
wobec wspaniałego pływania, jazdy konnej, jazdy na 
rowerze i kapitalnego wprost obiadu, którym uczęsto­
wał ,.Komisję", jakoś to uszło i • Wuj Sam" jako 
ćwik - odjechał !Hl wieś. 

Dziesięć dni upłynęło jak z bicza stl'zelił i nad· 
szedł' wreszcie dzieJ\, kiedy obładowany jak wielbłąd 
wysiadłem w Dębowicach. (d. c. n.) 

i byle mu dać dogodne warunki zacznie żyć na11rawdę, 
wykiełkuje, pocznie rosnąć, zakwitnie i wyda nasiona. 

Cóż jest dla ziarna tern i temi dogodnemi warun· 
kam i? - Ciepło, zagrzana słońcem, wilgotna ziemia, 
ta niewyczerpana skarbnica pokarmów dla rośliny i -
słońce. 

O, bo slor\ce, to potężny motor, który w ruch 
wprowadza najważniejszą fabryczkę pokarmów w ro­
ślinie. Wiecie gdzie ta fabryczka? - W liściach i we 
wszystkich zielonych częściach rośliny. Tam to pod 
wpływem życiodajnej sily słonecznych promieni, przez 
odpowiednie ugrupowanie pierwiastków tworzy się skro· 
bja, to co my krochmalem nazywamy (głów11y skład· 
nik mąki), a co w ziarenku stanowi potem śpiżarnię 
pożywienia na czas, kiedy roślinka młoda, niedołężna, 
leżąc w ziemi jako ziarnko nie może jeszcze sama 
zdobywać sobie zapasów i walczyć o swój byt. ~pi• 
żarnia taka n. p. w ziarnie pszenicy jest dość znaczna. 

W ziarnie pokrytem z wierzchu skórką znajduje 
się w dolnej części male1\ki zarodek, zajmujący tylko 
część nieznaczną. Jui w nasieniu posiada zarodek 
wszystkie najważniejsze części rośliny; jeden, lub na­
wet dwa listki, między niemi pączek i w dół skiero· 
wany młody korzonek. Nad zarodkiem, całą z dzie• 
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sięć razy większą od niego przestrzeń wypełniają za­
pasy, najczęściej skrobja i inne składniki {białko, 
tłuszcze, drewnik) w nieznacznej ilości. 

Zdobywanie i gromadzenie tych zapasów przez 
roślinę odbywa się, jak to już mówiłem w zielonych 
częściach żywej rośliny. Aby to jaśniej zrozumieć 
trzeba nam będzie omówić obszerniej budowę n. p. 
zielonego liścia, w którym s ię ta praca dokonywa. 

Każda roślina, a więc i· liść składa się podobnie, 
jak ciało ludzkie łub zwierzęce z ogromnej masy ma· 
leńkich komórek dostrzegalnych tylko przez bardzo 
silnie powiększające szkła mikroskopu. Komórka oto· 
czona jest cieniutką błonką, a wewnątrz niej mieści 
się ruchoma żywa substancja, zwana plazmą, wreszcie 
jądro. To jest zwykły skład komórki. Jest przecież 
wiele komórek, które zawierają jeszcze inne składniki. 
Mogą niemi być materjały zapasowe {skrobja, tłuszcze, 
białko, garbnik), lub barwiki. 

Otói w komórkach liścia mieszczą się drobne 
zielone kuleczki, tak zwane ciałka ,zieleni i one to 
sprawiają, że liść nam się zielonym wydaje. W tych 
to drobniutkich cia·łkach zieleni odbywa się jeden 
z najciekawszych procesów. 

Między komórhmi liścia (zwłaszcza na spodniej 
stronie) znajdują się maleńkie otworki- szparki, przez 
które !powietrze dostaje się do komórek roślinnych. 
Powietrze, jak wiadomo, składa się z czterech piątych 
części azotu, jednej piątej tlenu i niewielkiej ilości 
dwutlenku węgla. Ten gaz w wysokim stopniu szko­
dliwy dla organizmu człowieka, lub zwierzęcia roślina 
zużytkowuje dla swych celów. 

Dwutlenek węgla złożony z tlenu i węgla ma w sobie 
te pierwiastki tak silnie zespolone, że uczeni nawet 
z trudem oddzielają jeden od drugiego w swych pra· 
cowniach. Roślina dokonywa tego z wielką łatwością. 
Kiedy bowiem dwutlenek węgla, jako składowa część 
powietrza przez szparki dostanie się do komorek 
liściowych, natenczas c ialka zieleni pod wpływem 
si.ty św i etlnych promieni s·łońca rozkładają dwutlenek 
na tlen i węgiel; wydzielają tlen, a węgiel zużytko­
wują na budowę swego ciała i wszelkich ciał zapa­
sowych (skrobja cukier i t. p.) 

Tak więc zielony liść nazwać możemy fabryką, 
gdzie materjałem-surowcem jest dwutlenek węgla, 
maszynerją - ciałka zieleni, a motorem, który maszy· 
nerję fabryczną porusza - jest promień słońca. 

Kiedy tak dzielnic pracują zielone części rośliny 
przy pomocy słońca - korzeń przebija się przez nie· 
znane mu warstwy gruntu wchłaniając skł'adniki mine• 
ralne rozpuszczone w wodzie. Male1\kie odgal'ęzienia 
na korzeniu, cieniutkie jak włos rureczki {dlatego na· 
zwane włośnikami) wciągają w siebie te odżywcze 
soki z ziemi, a sam koniec korzenia zaopatrzony 
zgrubiałą skórką w kształcie czapeczki wytrwale toruje 
drogę często przez zbite, lub kamieniste podłoże. 
Znane są wypadki, kiedy taki wąt·ły korzonek umiał 
ominąć i usunąć z swej drogi kamyk dziesięć razy 
większy od siebie, jak korzonki drobnych mchów i po• 
rosłów rozpuszczają i rozsadzają skały wysokich gór­
skich szczytów. 

Otóż na takim polu miljony roślinek budzi się 
równocześnie do życia i zaczyna walczyć o byt swój 
i współzawodniczyć. Tak jedno żbto, natrafiwszy na 
grunt podatny, pulchny, przepuszczalny i bardziej 
poddane działaniu słońca, wybujało i przytl'umił'o inne, 
które słabo wzrasta w jego cieniu. 

To nie wszystko. Takie młode roślinki odrazu 
narażone są na wrogie zakusy wpływów atmosferycz· 
nych, wichrów, zimna, nierzadko przymrozków; a pod 
ziemią mnóstwo owadów już czeka tylko pokazania 
się młodych korzonków, by z nich zrobić sobie dobre 
śniadanie. 

Oto na jakie ciężkie warunki iycia narażone jest 
takie drobne źdźbło jui od piewszych chwil istnienia 
i jak to matka - przyroda hartować musi swe dzieci 
żeby umiały mężnie walczyć .i dorastać. 

l<iedy w skwarne lipcowe popołudnie przechodzić 
będziecie miedzą między złotemi łanami dojrzałej 
pszenicy - pomyślcie, że to dzielna armja rycerzyków, 
która przetrwała tyle trudów i zwalczyła tyle niebez­
pieczeństw, by teraz tryumfalnie wznosić ku górze 
pełne, ciężkie kłosy. - L. W. 

WJóczęga ·mjosenna 
Hej! pręży się ziemi /ono, 
Krążą mlode soki drzew ... 
Hej! krew kipi - lica p!oną 
Wiosenny przyszpdf wiew! 
Wiosenną zdobne koroną 
Stońce rzuca siew 

radosny ... 
Gońce wiosny, 
Stare ptaszęta skowronki 
Rzucają zew 

m!odziet1czy, 
co dźwięczy 

jak St•ebrne dzwonki. 
Od pól wori idzie rzeźwiąca, 
W promieniach sforica 
/'1 t ode pąki 
Nabrzmia!y stodkim ciężarem, 
Z nad !ąki wstaje sparem 
Mgiefka srebrzysta. 

Hej! tęsknota ma wieczysta 
Zbudzi! a się z wiosną. 
1-h•j! rosną mi skrzydla rosną! 
Oną mnie kędyś w dale sine! 
Hej poplynę 

z węd1•ownym kluczem żórawi. 
tlej! duch mój w sloticu się plawi, 
Slońce do duszy mi sięga: 
Hej zaśmiota mi się ratno 

Z!ota wiosenna wtóczęga! 

W odpowiedzi. 
Otrzymujemy poniższy nrlykul. który umics.czamy w celu 

d~nia możności wypowiedzenia się wszystkim naszym czytelnikom. 
Artykuł dyslwsyjny uJak prowadzić prac<: .. nnsvnął mi szereg 

myśli którcmi pra~nę podzielić si~ z 0$!61crn mlodzici.y harcerskiej. 
Poruszono caly szereg kwcslji związanych z życiem i pracą 

harcerską w sposób, przypuminajt,cy lcorjc przyszłości, nic oparte 
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na doświndczcniach proktycznych z procy samej. Trudno im 
przychodzi pogodzić si~ z wywodami, które choć pięknie brzmią 
nie są nowością dla starszych pracowników harcerskich. 

Do prowadzenia nauki tycin harcerskiego w naszych dru­
żynach i znst~pach potrzcbnq jest praktyczna znajomość tegoż. 
Tymcznsem dzięki usuwaniu się starstych harcerzy od roboty 
orgnnizncyjnej, sknzuje się młodzict w drużynach no li tylko 
teoretyczne lrnktowanic kwcslji t yc in IHlrcerskicgo i społecznego. 
Cały szereg siarszych ucieka od roboty w ramach orgonizacii 
nie chcąc czy nic mogąc podporz'ldkować się wymaganiom życia 
harcerskiego. 

\Y/ harcerstwie t ycie mn i mu.si uczyć. Od starszych. którzy 
do pracy staną.ć powinni z:tlc.ty, by prnca. nnsz.n realniejsze prZ)'­
brala formy. by w miejsce dyskusji na lcmol ideału nadczłowieka 
- harc~rza stworzonego wysiłkiem myśli i woli. (słabej zazwy· 
cz.aj) wychować typ młodziedca zdrowego no ciele i duszy. pel· 
nego zapału, wiary w siebie i lepszą przyszłość. 

Nie wiem, czy wlaściwcm jest olcrcślcnic ducha panującego 
w naszych drużynnch mianem konserwatyzmu (skostnicnia- talL). 

Właśnie zanik d;,wnych tradycji procy naszej. sprowadzenie 
jej na tory nowe, teoretyczne, jest przyczyną takic~o a nic 
inne4o stanu rzeczy. Ten z.ulcc:lny przez nutorn podział na pod­
kreślanic i mnicjważnc. godne. ztlrz.uccnirl sposoby w ycho wania 
harc. jesl przyczyną zl:l. Tam howicm h~dzic ntoł.na mówić 
o indywidualnym rozwoju jednostek, łldzie pozostaw i się wo lny 
w ybór w rozlicznych środlcach w ycho wnwczych k tórc mi hat·cc r­
s two rozporządztl . 

Jes teśmy w pracy lcral'cowymil Ządamy często rzeczy nic­
możliwych pod wrażeniem jul<ic~oś projclclu. potępinjqc równo­
cześnie sposoby. któ re wyJcoznly wartość swoj~ w w ic lo lc lnicm 
zastosov.•aniu. 

Nic można stawiać zarzutu nicprak tycznośc i dla lcJ!o lyll<o , 
że sami nie cz.ujemy zbylnh:j sympnlji din tc~o czy innt!go ćwi­
czenia harcerskiego. Jako dowód poslnr:lm się wyl<aznć prak­
tyczne znaczen ie sygnalizacji. l roph::nin, nnuki węzłów. Zastrze ­
gam za razem, że lak te jnk zresztą wszystkie ćwiczeniu wlenczus 
tylko potylek przyniosą. jeśli instruktor. d rutynowy czy zasię· 
powy w sposó b właściwy je poprowadzi. 

.t\Uodzicź nn.sza przccic:tnn nic umie patrzeć, wnioskować. 
z mcchan ic·z.ną ścisłościĄ i szybko§ci(\ wykonywać rzeczy naj ­
prostszych. S ygnalizacja zns tosownno. praktycznie podcz\1$ "''r 
ciec-zek czy ćwiczcr\ , przyczyni się do zninlcrcsownnia i oż:y· 
wicnia uc·zeslników. Chłopiec. przyzwyczajony do szukanin stacji 
sygnałizncyjncj w terenie. dos lrzcic wiele rzeczy ciekawych. 
Wzrok, przyzwyczajony do ksiątki i ograniczonych prz.cslrz.eni 
w klasie i domu. nabierze siły i byslroJci. 

Czy żóraw jest skautem? 

• • 

h m, tak mi się z.da jcl. ł 
W każdym razie )Viele rna zalcf sb u !owych. Że­

byście,. wid~ic li jak żóraw s lo i Jln warc ie, to, ho, ho! 
"Stoi na war cie ?" A lak i Sll_l.tba war townicza 

urządzo'na jest u żórawi wspaniale i każdy żóraw uważa 
sobie za zaszczyt stać na ew urcie (nic ta k jak niektóry 
harcerz krzywiący sic;, t e "on ciąJ!lc s toi"). 

Nie każdy t~ dostc;puje leJ!o zaszczy tu, jest to przy­
w ilej tylko starych, ·wypróbowanych "ćwików"-żórawi. 
Gdyby bowiem jaki "żółtodziób" dopurlc:i l do s tada nie­
przyjaciół, cói staloby sic; :z przysłowiem "czujny jak 
żóraw"? 

Nauka tropienia i połączonego z lcm wniosknwnn ia uczy 
myśleć i decydować blyskawicznic. W t.yciu tyle zawodów dla 
tego. że ludzie nic umieją patrzeć. n choć pntrzą to nic widz.q. 
Harcerz przyzwyczajony do zwrncanin pilnej uwu,Jti nn ziemie:. 
drogi, przed mioty w terenie. będzie umiał ~:mwatyć wici~ szczc· 
gółów u lycb. którzy w tyciu codzienncm do ni >~o si~ zbłi!nją. 

Niedołężność i niczaradność w t yciu musi ustąpić miejsca 
pewności siebie. Harce rz poda nicraz sloj:\tym hc:trndni·~ wla~ 
ściwy sposób związania węzła harcerskiego. Znam nercg wy· 
padków, gdzie kilku łudzi stało bc:radnic nic mogĄc przy po· 
mocy znanych im węzłów. związać linki. 

Nic będę t.;laj v.oylicznł >.alei sygnalizacj i, sprawnego lro· 
pienia i wiązania podczas wojny. w polu. \Y/szyscy którzy wal· 
czyli na terenie wschodnim ~nają prz.yc-z.yny nicpowodzer\ zpo· 
wodu braku łączności i nicznajomości sył{nnlizncji. 

Zgodni jesteśmy na punkcie, te idcja 1mrccrsk3 jed rzcCZi\ 
mądrz.e pomyślną. Dlaczego jej nic zgł~biamy? Czerpmy z oJlrom· 
nego skarbca zasobów wychow ani:. harccrslcicgo a nic będziemy 
narzekali na bolączki pracy z punktu widzenia lcchniczo-prok· 
tycznego. Za ·eksperymenty drogo si~ J)laci n i myśmy w na· 
sze j pracy wiele płacić music li zn pomysły bnrdzo pomysłowe 
ale nic dające się zrealizOwać. 

Najlepszew lekarstw em na bolqczld nasze lo czyn hnrcerslci 
w s tarem zrozumieniu. J. R. • 

Który więc dostąpi tego zaszczytu, wartuje "z ca­
łego serca", że tak powiem. Aby sic; nic zdrzemnąć 
staj e na jednej nodze, a do druJ!iej bierze kamień. .Może 
kto z was może się poszczycić, że podszedł żórnwia 7 
Byłby to doprawdy patent na "ćwik n", można by o takim 
mó,vić : ,.czujniejszy niż i.óraw" . 

Pozatem i.óraw rnóglby dostać sprawność syJ!nalist y . 
Nie zna coprawda a lfabetu Morse'go, ale wystarcza mu 
kilka sy~nałów !lłosowycłt. 

Czy slys>.cliścic kiedy jak nawołuj ą się lecące żó­
rawie? A widzieliście jak lecą? 

Formują zwykle rodzaj ką ta ostrego albo pią tki 
rzymskiej (V) ostrym ko1icem zwrócone j w siro nę lo tu. 
Nazywa to się "kluczem", żeby trudnie j hylo zl!adnąć. 

· Na przodzie owego klucza leci zwykle zastępowy t. j. 
przepraszam - przewodnik, który zna doskonale drof!ę 
z Europy do Afryki po ludniowej (gdzie sp~d1.n zimę) 
i nigdy nie zbłądzi, czcrn różni się od nicktór ych praw­
dziwych zastępowych . 

Dwa razy na rok robi w ycieczki harcerskie z Eu­
ropy do Afryki i z A fryki do Eu ropy. Trochę ma ło 
tych wycieczek jak widzicie, ale za lo są dość dalekie. 

Jeżeli czujesz się druhu na siłnch pode j ść ta kie!lr.J 
,,ćwika" jak żóraw - to zauwaz czy nie kręc i si ę on 
{s tadem zwykle) nad błotami , tam zwykle przesiaduje. 
Gniazdo r obi na ziemi z trzcin y, trawy i gałęzi. W J!nicź­
dzie możesz znaleźć dwa jaja podługowate, szaroJ!liniaslc, 
nakrapiane br unatno. Może ci się uda go upolować, 
mięso ma coprawda dość twarde, ale mozliwc do zje­
dzenia. 

Musisz jednak być dobrym wywiadowcą, zcby J!o 
podejść, bo i on jest niclada skautem. 
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Tajemnica! 
Znacie naturalnie pismn "cyfrowane", o brazkowe (czy tote~ 

!"owe) i tajne alfabety. A czy znacie t o j n c j <:z y ki ? Jest 
1ch w ie le, a moZna ich ułożyć jeszcze więcej, 

N. p. dn ny zastęp może si ę um6wi6, te wyrnz ,..s os nn" zon­
czy - . zbiórka". Wysta1·czy wtedy je§ li znstGpowy znwola 
z naciskiem: .~~o, jaka ład n n - s o s n a l" n en ty znstr,p zniknie , 
"lecąc» na miejsce zbiórki. 

Można też położyć koledze no stoliku kawałek gał~ zki sos­
nowej z 8 nacięciami, a będzie wl edzinł, te o ósmej mn się 
stawić na umówio ne miej~ce zbiórki. 

Albo gałązka akacji z odpowiedni~ ilo§ci~ lis tk4w będzie 
oznaczać Aodz in ę stawienia się do znsłQpowcgo tegoż dnia, 
a jeśli nadłamana - następnego. (Godziny ozn ncznć trzcbo 
od 1-ej do 24-ej tak, że n. p. zbiórka o godz. 5-cj wymagać 
będzie dwuch gałązek z 11 -omn listkami). 

Takich znaków możecie uźywać bardzo wie lu . 
Można także tworzyć s pecjalne języki tajne w toki m rodza ju , 
. Derdau derdacie derdakaj derdado derdnia derdosu". 
Słyszałem chłopców mówiacych tokiem język iem niewiaro-

godnie szybko. 
Inny język, trudniejszy, wymaga wprost znpamiętania pCw· 

nych słów ł ub bardzo szybkiej orjcntacji. 
Pewni trzej chłopcy mówiący tym języki em wmawiali we 

wszystkich, że to "po litewsku". 
Tak lo wyglądało , 
- Za ret pał wcigąroch l 
- Jakecz l Chein atraw ici zdjcdol 
Przypuszczam, ie jut wiecie o co tu chodzi i moż.e spró­

bujecie opisanych t u sposobów. 
Pros imy też druhów, chcących korespondować pismem 

obrazkowym o nadesianie swych ad rcsów. 

Z przygód myśliwskich. 
(Autentyczne!) 

. . . Naprzcci" ko siehie ujrzałem nagłe cztery niedtwicdzic, 
z których dwa zajęte rozr}•waniem wiel~iego ochłapu mięsa 
pozorn~e nie zwrac2ły na mnie uwagi, jeden łetąc pafrZ)'ł Zlt· 
zdrośme na ucztę. a jeszcze jeden patrzał na mnie grotnie 
i okazywał \\r)•raźnie złe zamiary. 

Jakieś przeczucie nic omyliło mnie - nicdt" iedt ryknął, 
wsiał na tylne lapy i zaczął zbłiż•ć się ku mnie. !łzuciłcm 
w paszczę kawał chleba, który połknął ch ch\ i c, a ja korzysta· 
j~e z tego zacząłem powoli i spokojnie oddałać się od niego. 

Załed" i e jednals uszedłem dziesięć do dwudziestu kroków ­
natknąłem się na dwa dziki, które zerwały się z ziemi (do 
której były niezmiernie podobne kolorem) i jak osza l ałe za. 
częł y biegać w kółko chrząkając zawzięcc. 

Posunąłem się zate m w mym kierunku, gdzie pic;frzyly sie 
złomy skal. 

Z początku nic s zczególnego nic zauważyłem, nic po 
chwili dok ładnie jszej obserwacji <postrzegłem kondora i sępn 
siedzących tak ni eruchomo i tak podobnych do skol, że trudno 
ich było odróżr>ić. Opodal bic~ało nicspoko jn)•m ruchem 
kiJka wi llców, warcząc i kł o pi ąc zębami, n wrcszcit~ ut l ysznłcm 
ryk- lwn. 

- ·Zaraz będzie się karmić zwierzęta, pan popn trzy -
rzekł do mnie dozorca. 

- A, owszem l i wszed łem do budynku , w którym były 
)wy. 

* .. 
Aaaa . . . 

- Więc to było w Ogrodzie Zoologicznym l powiecie 
z rozczarowaniem. 

A, tak. W Ogrodzie Zoologiczny n. w Poznan iu, j c d y n y m 
w c a ł e i P o l s c e O g r o d z i c Z o o l o g i c z n y m, który 
kaź~~ hcrce rz powinien za baczyć i . to po§więcaji\C na ło sporą 
częsc dnra (na dokładną obserwacJą zwierząt). 

Być może ( a nawet napewno) wielu z was nie widziało 
zwierząt znajdujących się łam (nawet krajowych) na wolności. 
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Co wychowanie harcerskie dawać powinno dziewczynie polskiej? 

"Mtodzież pols ka okazuje wielką żywotność i e ne r• 
gję, co uwydatnia się w dos kona le zor gani zowane j 
polskiej lidze piłki nożnej, w świetni e prosperujących 
drużynach harcerskich - ". 

Oto, co niedawno powiedział na swyc h tamach 
,.Times" , jeden z JHijpoważniejszych angie ls ki ch dzi en­
ników, omawiając s tosunki w Polsce. 

Uz nanie wartośc i rozwoju harcerstwu d la narod u 
ta k zasłużone! Boć dobr ze świadczy o narodz ie fa kt, 
że jego młodzież licznie gromadzi s ię pod sztandarami 
organizacji, która za cel postanow i·ła sobie wychować 
dobrych ludzi i dzie lnych obywateli. 

Wszak wiemy o te rn wszyscy i c i ągl e powtarzaj ą 
nam, że Harcerstwo, to szkoł a wychowania obywate l· 
s kiego. Ale jeżeli na m nie będz ie chodziło o pi ękny 
frazes, ale o gtęboki e jego znaczenie, jeśli zrozumiemy, 
że na Harce rstwie ciąży obowiązek wychowania na­
prawdę dzielnych moralnie i fi zycz nie jednostek, to mi­
mowoli na sun ie s ię chęć s kontrolowania, czy idziemy 
wtaściwą drogą, czy odpowiadamy jako organizacja 

wielkie mu i s zczytnemu zada niu, jakie s ami sobie po• 
stawiliśmy. 

Otóż luki są i błędy i to znaczne. Nie obawia jmy 
się sobie tego powiedzieć w oczy. Zadowolenie ni e· 
rózsądne z ,.s tatus quo" nie doprowadz i do nicze11o. 
Nie czeka jmy, aż nam ludz ie z boku stojący znczną 
wytykać to i owo. S twó rzmy w ramach organizac ji 
pole dla zdrowej kry tyki i opinji, bo to tylko zagwa­
ra ntuje nam r ozwój - pochód naprzód. 

Nic wszystko c hcia-l·abym teraz poruszyć, lecz prze­
dewszystkicm to, co dotyczy wychowania harce rskiego 
w żefls k ich drużynach. 

Typ jak i urabia dziś żer\ski e harcerstwo dalekim 
jest od ide alu - jes t prze dews zyst kie m niekomple tny. 

W pracy harcers kie j trzy są dzia ly, które na równi 
uwzględ nione być powinny: ideowy, dzia ł wychowania 
fizycznego i t rzeci, maj ący przygotować do praktyczne j 
umiejętności życia . 

Dzial ideowy objęty jest przez gawędy, które 
wpajać mają zasady życia harcerskiego. Ten dział 



• 

• 

-- ---~·- ------ -------- - -----~~-------------~--~-------------------=------,------~~~------------------~~----~~---~--

Str. 1 .:o ______ _ ________ _ ,.CZU J DUCH!" Nr. 3 

stoi może najlepiej i o nim mówić nie będę; jest 
bardzo potrzebny, jako poważny czynnik wychowawczy. 
ale sam nie wystarcza. O dwóch innych pomówię 
obszerniej. 

A więc -- wychowanie fizyczne. To moim zda­
niem zamykać się winno jedynie w racjonalnie zorga­
nizowanym sporcie i wycieczkach . . Musztrę najlepiej 
usunąć bezpowrotnie! Do rozwoju fizycznego napewno 
najskuteczniej przyczynią się gimnastyka i sporty, na­
turalnie nie przesadnie, ale umiejętnie stosowane. 

O ileż milej nam będzie spojrzeć na zdrową, wy• 
gimnastykowaną dziewczynkę, której ruchy będą sprę­
żyste, ale harmonijne, nic kanciaste, niż na dziew­
czynę - chłopaka, która zasalutuje po \Vojsł10wemu 
i maszerować będzie wielkim krokiem po ulicy - jak 
żotnierz. 

Wprawdzie mieliśmy już w czasie tej wojny świa­
towej legję kobiecą, ale nic daj Boże, by Rzplita byl·a 
jeszczy kiedy w takiej potrzebie, by i kobieta-żotnierz 
mial'a wystąpić do boju! 

By-lo tak, ale to była wyjątkowa okoliczność, a my 
przecież wychowujemy ludzi dla normalnego życia, 
a nie dla okoliczności wyjątko,vych! 

Choć kobiety ksztaką się i zajmują wysokie sta­
nowiska (ślicznie), przecież to nie · dowodzi, by się 
mia·ly zaprzeć swej kobiecości. Zawsze będzie kobieta 
mial a odrębne pole pracy społecznej, niż mężczyzna i­
niemmeJ ważne. Zgoła pozbawionem przesady jest 
powiedzenie, że ,.jaka kobieta, taki naród". 

Odrębność zadar1 kobiety w niczem nie odejmuje 
im idi ważności - i zabijanie w dziewczynie dodat­
nich cech (choćby nawet zewnętrznych) jej kobiecości 
nie ma sensu. 

Dajmy więc naszym dziewczętom sport dla zdrowia 
i hartu ciała, ale skasujmy wojskową mustrę! 

wodowej praczki, szwaczki i t. d. Dopiero po takiej 
sumiennej nauce i po ocenie osoby w danym dziale 
pracy kobiecej-fachowej, przyznawać sprawności. 

Wtedy będziemy mieć naprawdę dzielne i zaradne 
kobiety, które będą nie tylko mądre, ideowe i wy­
kształcone, ale w życiu i kłopotach codziennych dadzą 
sobie znakomicie radę - i będą pr·awdziwą podporą 
rnnym. 

Slyszałam, że jedna z warszawskich drui-yn cho­
dziła pracować do itóbków. Bardzo chwalebny i godny 
naśladowania pnyktad! 

Jedno jeszcze podkreślić trzeba koniecznie. Niech 
drużynowe i zastępowe przestrzegają, by dziewczęta 
pracowały porządnie i naprawdę się uczyły. Brak su­
mienności i punktualności to taka wicłka nasza naro­
dowa wada, że trzeba jej wypowiedzieć walkę i ener­
gicznie wziąć się do poprawy. 

Czy nic podoba .wam się typ takiej dzielnej nie­
wiasty? 

A ja myślę, że jeśli tak wszechstronnie ujmiemy 
wychowanie naszych dziewcząt, to jasno spoglądać 
możemy w przyszłość Polski, je_śli ·prawdę mówi przy• 
słowie: ,.Jaka kobieta - taki naród!" 

L. W 

Jest wreszcie trzecia gałąź wychowania harcer­
skiego, która gruntownej reformy wymaga - przygo­
towanie do praktycznej zaradności w życiu. Ten dział 
mają objąć sprawności. Mniejsze już o to, że dziś 
(zwłaszcza w wieikopoiskiem żeńskiem harcerstwie) bu- ,,Wt'esna" t'dzt'e l, 
dzą bardzo, a bardzo sł"abe zainteresowanie (a szkoda!), 
ale i tu są zasadnicze btędy. Boć · jeśli sprawności Ba, nietylko .wiesna", ale i lato pra" i e! 
mają być tą szkołą życia praktycznego, to niech n ią Nietylko skowronki już przyleciały (czy widziałeś, druhu?) 
będą naprawdę! Tymczasem nasze n. p. harcerki- ale i sł.owi ki już .trajlują" po ogrodach (czy słyszałeś?) Ale 
kucharki umią ugotować naJ·[lrostsz,e potrawy na ognisku co dziwniejsze, że nawet skleJ>Y w mieście czują .wiesnę". 

Co, dziwicie się? 
obozowcm, ale wątpię, czy nic znajdzie się taka .,ku• Zobaczcie tylko wystawy księgarń: co tam cudnych ksią­
charka" w ktopocie, skoro kiedyś będzie zmus;wna żek aż się oko raduje! O mycieczkach, p1·zyrodzie, morzu, 
stanąć przy ZW)•kłem Kuehelllzym piecu i ugotować obiad. zwierzętach i t d. i t. d. Ale \\ iecie co mi sio; z tego wszy· 

To samo dotyczy i innych sprawności. Dyletan- sikiego najlepiej podoba? Oto małe, niepozorne atlasiki przy­
rodnicze. 

tyzm i ~i!!l iczen ie,_~ię Z istotnem\ potrzebami wycho• Te, chłopcy, toż to najpiękniejsza książka, to klucz d o 

fi. przecież więliszość naszych harcerek czeka nie Są tak tanie, że każdy z was może choć jeden sobie ku-
wania, llobiece1 '! tajemniczego państwa przyrody. 

co i·nnego tylk wl·asny d~:nlll""gdzie !~sprawności będą ~~~t~l:lżdy w pole l Zbierać rośliny, podpatrywać ptaki, łapać 
i to ja/ b~rdzo potrzebne! . \ A najlepiej nie ~romadą iść, ale samemu, po dwoch, naj-

' 

Przedewszystkiem więc należalbb)l bardziej dziew- wyżej po trzech. Żastępowi; zamiast urządzać mustry lub 
czę a sprawnoścJ· a mi za:" nteresować! (!~> J"uż praca dru- zbiórki - .rozpuśćcie" swych chłopców z · atlosika1ni w kie-

r szcninch na polach i lasy - na odkrywcze podróic! 
żyn~ych~ potem popr~wadzić dziewczynki do za- Wiesna idzie! 
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, PODZTĘKOWANTE. 

Tow. Akc .,~Jlf}'cn Poznatiski", czcząc pamięć .9. p. Bronisfmvy Krakowieckiej, zfożyfo m. i. na fundusz 
wydal%JJ.iC?,Y ~zuj Ducha" - 25,Jtsięcy marek; na ten i e cel otrzymaliśiJIY od "Banku Przemyslowców" T. A. 
za p'óś&linictwef' tfyr~k1or1_p. r!J-Płnaczytiskiego - 10 tysięcy marek. 

Szanl?wnym ofiarodawco?n sl<ladamy serdeczne staropolskie "Bóg zapiać!" Redakcja. 
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Co robić przez wakacje? 
Wszystkie kolonje i obozy harcerskie mają kilka 

zasadniczych wad: po pierwsze mają zbyt wiele for­
malistyki, czas jest za bardzo pokratkowany i nie daje 
możności prawdziwego zapoznania się z przyrodą; 
po drugie życie w wielkiej gromadzie, gdzie każdy 
ma wyznaczone sobie zajęcie nie wyrabia samodziel­
ności i prawdziwego radzenia sobie i liczenia na wła~ 
sne siły, po trzecie obozy te zwykle pozostająwjednem 
miejscu nie dając sposobności zapo<fnania się z Oj­
czyzną. 

Idealnem spędzeniem wakacji ·by-l"oby wędrowanie 
p o dwóch, l u b trze c h p o całej P o l s c e. 

Powiecie, że to zbyt wiele kosztu je? Otóż ja 
wam powiem, jest to najtańszy sposób spędzenia 
wakacji; Podezas łata jest na wsi największa robota 
w polu, a robotnik jest jak wiadomo drogi, wędru• 
jąc zatem zg.taszajcie się do włościan czy do dwo­
rów na robotę; popracujecie kilka dni, pr~eżyjecie 
i dostaniecie jeszcze coś nie coś na drogę. Przy 
sposobności poznacie pracę na wsi. 

Powiecie może, ie w ten sposób nie prędko się 
coś zwiedzi. Zapewne, ale taliże dwa miesiące po­
dróży po kraju - zrobi z was prawdziwY.ch harcerzy. 
starych ćwików. A co to· będzie za barwne życie, 
jakie przygody! Całe życie będziecie pamiętać taką 
wycieczkę. 

Kto jednak nie zdecyduje się na taką podróż -
i będzie czy to w obozach, czy sam na wsi (żaden 
harcerz w mieście zostać nie powinien) - niech 
pomyśli nad kilkoma poniższemi radami; 

1. Pr.zed wakacjami ułożyć sobie plan czego się 
chce przez wakacje nauczyć (sport, roboty wiejskie, 
fotografowanie i t. d.) · 

2. Korzystając z ciepł·ej pory roku - wprawiać 
się w pływaniu (ewcnt. nauczyć się), uprawiać bieg, 
skoki, rzuty (choćby kamieniem), strzelanie z łuku, 
o ile możności nauczyć się jazdy konnej. Wogóle 
jaknajwiększy nacisk polożyć na sporty. 

Zapoznać się z przyrodą. Podchodzić i obser­
wować ptaki, zwierzęta, owady, rozpoznawać rośliny 
i t. d. Nabyć atlasik kiri>";zonkowy. (Podchodzić zwie­
rzęta najlepiej samemu. Wyjść przed świtem, ukryć 
się dobrze w lesie i czekać cierpliwie 3, 4-5 godzin). 
Wypytywać ogrodników, leśników i wogóle wieśniaków 
o różne- tajemnice przyrody związane z ich fachem. 
Zapoznać się z uprawą roli i praktycznie spróbować 
prac wiejskich. 

4. Zwiedzać ja k najdalszą okolicę ,.obserwować" 
architekturę kaplicze k, kościołków, chat, wygląd mebli, 
stroje wieśniaków, notować specjalne gwarowe wyra­
żenia, piosenki, zwyczaje, podania (wypytywać o to 
wszystko). Dowiedzieć się czy gdzie w pobliżu nie­
ma okolic, ciekawych z jakiegokolwiek powodu (gro­
ty, dyże kamienie, ciekawa roślinność znaczenie hi· 
storyczne). . 

5. Prowadzić dzienniczek, w którym notuje się 
wszystkie fakty (ewent. myśli o nich). 

"Celna Strzała" i "Szybki Jeleń". 
Wszystkie plemiona żyjące na lonie przyrody mają podobny 

żwyczaj nazywania czy przezywaniu swych dzieci. 
A więc: pierwsze imię otrzymuj~ od rodziców (często b. 

śmieszne np. Czarna Papuga), kiedy jednak podrosną - sami 
muszą sobie "zdobyć'• imię. 

,.Zdobyć?" A, tak! 
Muszą się czemś odznaczyć, popisać, wsławić i od czynu 

tego otrzymują imi~. 
A więc indjanin, który zabił niedźwiedzia otrzyma nazwG 

,.Silny Niedźwiedź", najlepszy w plemieniu łucznik bc:dzie na ~ 
zwany .Celna Strzała" lub .Sokole Ol<a", najlepszy biegacz 
otrzyma imi<; .Szybkiego Jelenia" i t. d. 

Jeże1i zaś ,.wsypie" się w jakikolwiek sposób, rodzina lub 
plcmi<; nadaje mu pogardliwe imię {np. "Drżąca Trzcina", 
• Tchórzliwy Zając•, .ślepy Leniwiec" i t. d.), Imienia tego 
może się pozbyć dopiero wtedy, gdy poprawi jakimś dzielnym 
czynem swą reputację. 

Zresztą zwyczaj ten istnieje nietylko u lndjan, Austra· 
lijczyków i Zulusów, lecz także... w EUI·opie, w szkolach 
(szczególnie męskich). 

Koledzy często nadają śmieszne przezwiska jak: . l<owal" 
.Kałmuk" i f. d. 

Zdarza się to także w wojsku. 
Czy nie byłoby dobrze wprowadzić tego 

u n a s, w h a r c e r s t w i c? 
l to w ten sposób: 
Harcerz, kfóryby chciał ..,zdobyć imiG-.., musiałby spędzić 

trzy dni (pod rząd) w lesie, sam i tam, \\ykazać czy umie 
sobie da\vać radę t. j. "czy jest wojownikiem". Przez fen czas 
nie m6głby ani nocowoć pod dachem, ani kupować jedzenia. 
Przez czas swego pobytu musialby podejść zbliska l>rzynaj­
mniej jedno zwierzę lub ptaka i sfotografować go lub nicźle 
naszkicować. 

Po tej próbie wybiera sobie imi~ (które musi być oparte 
na prawdziwych zasługach lub posiadunych sprawnościach), 
a jego zastęp imię to aprobuje, albo odrzuca. Jcieli zaś har­
cerz ,.wsypie" się przez niedołęstwo, tchórzostwo, albo jaki 
inny nieładny postępek - zastęp sam nadaje mu imię zasto­
sowane do ",wsypy" i dopiero po wykazaniu swej zręczności 

, i dzielności i uczynnośc i, pozwala mu używać innego imienia. 
Zaznaczyć przytern należy, że "poprnwau musi być z tego 

zakresu co i "wsypka11
• Jeśli więc ktoś okazuł się egoistą, 

lub brutalem i otrzyma l np. nazwę 11Gn•bcgo Gorylau - to nn 
następnej \vycieczce musi się okazać specjalnie uczynnym 
i uprzejmym (ewentualnie na dw6ch wycieczkach) i wtedy 
prosić o zmianę przezwiska. 

l<iedy zastęp się na to zgodzi - nikt już nie ma prawa 
nazywać go w ten sposób. · 

11\A.'ojownik nazwan}'", musi jednak podtl'zymywnć swą 
sławę - nic moic spocząć na laurach. A więc musi w cit1gu 
roku szkolnego odbyć 12 wycieczek, w czem przY n a i· 
m n i .c i cztery - samoh\e (z Jtotowaniem strawy). 1-\ w ciągu 
wakacji musi przynajmniej tydzierl spędzić sam \\' les ie, sam 
gotując sobie pożywienie i podchodząc zwierzęta. 

Inaczej traci swe "imięł( i musi je zdobywać na nowo. 
"Wojownicy nazwAni" będą umieszczani w ,.Czuj Duchu" 

wraz z adresami i każdy wybierze sobie ubrała leśnego11 , 
z którym będzie korespondowa<t, aby uł\\'or'zyć prawclziv.:ie 
braterskie pl emię ludzi, pragnących żyć na łonie przyrody. 

l<ażdy z uOtrzymujących imię" będzie mial S\I.:Ój znak, 
a wi<;c: strzałę, rogi, oko i t. d, który narysuje przesyłając opis 
swego "chrztuH do naszej redakcji i który umieścimy obok 
jego nazwiska. 

Czy godzicie się na mój projekt? l<olczasty Jeż. 
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Do Morza! 
l<wcsfjq bytu dla nasze j Najjaśniejszej Rzeczypospolitej jest 

mocne u ~ndowle ni c sic} nad f"lorzcm. 
Jes t to bowiem otwarte okno w świat szeroki, otwarty od .. 

dech, pełne i sze rokie •ycic. 
l<to jnk kto, ale my harcerze winniśmy stale mi('ć oczy 

i uszy ku Morzu zwrócone, pamiętając, ic tnm przyszłość 
Polski, tnm jej droga. liaslo nasze, o którcm ciq"le i wszędzie, 
przez życic ca le mamy pamiętać to okrzyk: .. Oo Morzn!" 

l(rzyincy i Prusacy wyparli nas stamtqd i dotqd nos :'·Y· 
picrojq. Ale my musimy stanąć twardą sfopq nad Balt~klcm 
i niemieckiemu, zaborczemu .Orang nach Osfent• (Parc1e na 
wschód) - musimy przeciwstawić nas~c. plo'!'ic.nnc, sih~e 
i młode: .Do Norzal" Każdy harcerz powm1cn w1dz1CĆ Polsk1e 
Morze, po\\inicn poznać je, poznać dzielny lud kaszubski, który 
przed krz)•toctwcm się obronił i Ojczyźnie naszej Norze za· 
chował. 

Badaj pieszo, od chaty do chaty pójdź harcerzu do mor­
skich ~rnnic twej wielkiej, wspaniałej wolnej ojczyzny. 

\V~zystko, co tyczy sic umocnienia szłandnru pl~rpurowego 
nad Bnltyki~m powinno być harcerzom znnnc Podn tcmy Wam, 
wi~c druhowie windomość o PoJ~kim UI'Zr,dzie Marynarlti 
Hand lowej \\' Gdarlsku i o Gimnazjum polskicm w Gdn rlsku, 
kfórc~o powsto ni c jest zasługą wiclkic~o pi~nrzn naszego 
St. P1·zyhyszcwskiego. . . . . . 

Polsl<n tyle lot odpychano od t"lorza 1 niC rozuln iCJ'lCC 1e~o 
znnczcnin - znczynn wreszcie kochnć łcn nnsz d1·?gi Bałty~. 
Dowodem tego jest kilka książek o i'lorzu, l<fórc s1c ostntmo 
ukaznly. s~ to: 

S f c f. ż c r o m s k i e g o - • W i a t r o d M o r z n" (który 
ma b~·ć obecnie flornaczony na jęz}•k francu~ki). 

D r. A l e ks. C z o l o w ski e g o - M n r y n n r k n P o l ska 
(szkic hi •toryczny). 

Bernarda Chrzanowskiego - .z wybrzeta i o wybrzeżu• 
i .Na kas zubskim brzegu•. 
lłorcerzel propngujcie idcję i'lorza Polskiego 

• 

;lA WODY SPORTOWE. 
l (S p o r n a w s i.) 

Po}rzebę Sportu zrQ7,umialy dobrJ.e l<o la Mtodzieży 
Wie js kiej. W organie Kół p. t. "S~ewl' (dawniej "Nasza 
D~ui na") znajdujemy wskałówki jak trządzać zuwody 
sp<Jrtowc. 

Podajemy streszćzef!ie tych l1wilg sądząc, że przy­
dadzą się wie lu drui-ynom, które oby jak najprędzej 
zumiasl gadanin zbiórkowych, wzięły siędo uprawiania 
biegów, skoków i rzu~ów. 

Nadchodząca w~osna i lato ulutwiają lo przedsię­
wzięcie. 

Oto owe uwag;: 
Progra1n ia\\lodów trzeba układać w ten sposób, 

ubf' jedni i ej S !.lm i zawodnicy nie stawali do kilku 
punl1fów następujących bezpośrednio po sobie. 

Następnic trzeba uwazac, aby zawody były jak 
najbardzjej urozmaicone. 

Dlatego nie można dawać naprzykład po skokach 
rzutów, lecz przepiulać biegami, gdyż biegi najbardzie j 
wszystkich interesują. Wreszcie trzecia, bardzo ważna 
wskazówka: każdy punkt zawodów musi się odbyć, 
chociażby stanę to do niego dwóch zawodników, w prze­
ciwnym razie i tych zawodników zniechęcimy, a tego 
być nic powinno. · 

Jako projekt podaję następujący program : 
1) Bieg na 400 metrów, 2) Rzut oszczepem, 3) Bieg 

na 110 metrów z 10 plotkami, 4) skok w dal, 5) Bieg 
na 1000 metrów, 6) Skok w wyż, 7) Bieg pocztowy 
4 X 100 lub 3 X 200, 8) Skok o tyczce, 9) Bieg 
na 100 metrów, 1 O) Pięciobój młodzieży wiejskiej, 
11) Bieg na przełaj. 

Wreszcie na zako1iczenie kilka biegów zubawnych. 
Pewno zainteresowała niejednego nazwa .,pięcio­

bój". Zaraz ją wyjaśnię: 
Olói już od bardzo dawna na wszystkich zawo­

dach le kko-atletycznych urządzano jeden punkt zawo­
dów taki, któryby wykazał najlepsze wyćwiczenie za­
wodnika we wszystkich ki erunkach. Nagrodę przytcm 
zdobywał ten, ł1to mial najmniej punktów we wszystkich 
pi~ciu poszczególnych dzia łach. 

Program takiego pięcioboju "klasycznego" wyglą­
dał tak: 1) Bieg na 100 metrów, 2) Pchnięcie kulą, 
3) Bieg na 1500 metr., 4) Skok w dal, 5) Rzut 
oszczepem. 

Na terenie Kól MI. W. jabym ten program trochę 
zmienił i przystosował go do tego, co na wsi najbar­
dz iej może być potrzebne. Według ":lnie program 
,.pięcioboju młodzieży wieskicj" bowinien tuk wyglą­
dać: 1) Bieg na 100 metrów, 2) Skok w dal, 3) Rzut 
kamicniem wagi pięciu kilogramów, 4) Pływanie na 
100 metrów, 5) Wdrapywanie się na gładki stup wyso­
kości 1 O metrów. Tol1by ten pięciobój M t. W. wyglądał. 

Punkty w pięc ioboju oblicza s ię w ten sposób: 
len, który otrzyma! na jlepszy wynik w jednym z po­
wyższych punktów, nie otrzymuje ż<~dnej zł' ej noty: 
drugi otrzymuje j edną, trzeci dwie złe noty i t. d. 

,.DOM HARCERZA". W pierwszym numerze 
naszego pisma poruszaliśmy JUZ sprawę "Domu Har­
cerza". - Dziś c hcemy dać rzut tego, co jest jui 
zrobione i jaka jest wytyczna prucy tej nowej hnr­
cerskiej instytucji. 

Myśl utworzenia "Domu" została rzucona rok te­
mu w Poznaniu i to z inicjatywy dra M. Gniazdowskie­
go. 26. czerwca 21 . r. zaw i ązał się pierwszy komitet 
organizacyjny "Domu Harcerza". 
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Akcja ta jednak nie uzyskała należytego poparcia 
miejscowych wludz z przyczyn natury lokalnej i zre­
alizowana' zosiula dopiero w Warszawie, gdzie Zarząd 
Oddziału już z końccm stycznia 22 r. przyznał .,Do­
mowi" prawa jednostki autonomicznej w sekcji ,.Gniazd 
Harce rsk ich". Niezadługo potem, bo w marcu idea 
"Domu" zyskału pełne uznanie i poparcie Kome ndy 
Chorągwi Warszawskie j i Naczelnictwa, które akcj ę 
,.Domu" powie rzy ło jej in icjatorowi M. Gniazdowskie­
mu, jako referentowi "dla spraw "Domu" przy Naczel­
ńictwi e. 

Tak więc niespełna trzy miesiące "Dom" zjednał 
sobie cale niemal warszawskie Harcerstwo. 

Na Zjeździe Walnym odbytem 28. XII. b. r. w War­
szawie .Dom" poparty zostaje już nie ze strony władz, 
ale współdzielczych instytucji harcerskich. Zgłaszają 
swój akces do "Domu" takie instytucje : "Wytworni a 
zdobnicza" "Ognisko" l(ooperatywa I. Hufca, Bibljo­
teka Naczeln ictwa, "Kinoplacówka", Warsztaty stolar­
skie, introl igatorskie i t. p. 

Wzmożony nowemi si lami zyskuje "Dom" pomoc 
ze · strony Rządu, który ofiarowuje plac pod budowę 
.,Domu" i poparcie wybitnych jednostek starszego 
społeczeństwa, które obiecują wspól'pracować i po­
magać rozwojowi tej instytucji. 

O to króciutki zarys trzymiesięcznej działalności 
D .. 

" otnu . 
W następnym numerze omówimy obs2.erniej cele 

i organizację pos zczególnych działów ,.Domu Har-

cerza", jako to • Współdzielni" .,Komitetu Budowy" 
i Sekretarjatu. 

Dziś ta krótka i zwięzła nota lka jak wiele jednak 
może powiedzieć! 

Inicjatywa, wytrwale dążenia i praca in ic jatorów 
"Domu" w krótkim czasie zdobyły poparcie i uznanie 
szerokich kół Harcerskich i starszego społeczeństwa. 

Robota idzie, pali s ię w rę kach, budowa instytucji 
rośnie jak posiew zdrowej prawdziwie harcerskiej myśli . 

Oby więcej środowisk życia harcerskiego zechcia·ło 
iść śladami tych naszych braci druhów harcerzy war­
szawskich, co z młodzieńczym zapałem zdają się kpić 
ze starego przysłowia "z próżnego i Salomon nie na­
leje" - bo oto pokazali nam, że z niczego można 
zbudować bardzo ładne i wielkie rzeczy, byle mieć 
dobre chęci, zapał i wytrwałość w podjętej pracy. 

2yczymy dhom kierownikom pracy "Domu Har­
cerza" jak nujowocniejszych wyników dalszej pracy 
i zasyłamy braterskie "Czuwaj" l 

ZE SPORTU. 
Wojskowy tydzień sportowy. P o z n a ń. Od 8-go do 

14-go mnjn odb)'l sic urz(\dzony stornniem D. O. l<orp. tydzici' 
sportowy. 

Na proMram ziOi)'ly . . •ie: l<onkurs strze lanin, konkurs lekko 
atletyczny, (szermierka nn bagnety, rzut granatów w dal, biegi, 
skoki, rzut dyskiem, oszczepem) konkurs tenisowy i lootbnlowy. 

Tow .. Gimn . .. Sok6ł11 • ..Sokół" rozwija się w wojcwódz· 
!wach pomorskim i poznnr\skim b. dobrze. Od roku 1920 do 
1921 liczba gniazd wzrosła z 75 na 161 t. j. z 6, 110 członków 
na 11, 194. 

Nlodzicrz zornaniZO\\"Bnn prz~' .Sokole• wynosi 2,135 człon· 
kÓ\\', 

.Sokół" posiada własny organ p. t . • Sokół", który abonuje 
3,400 cz.lonków. Pocieozaiącym objawem jest to, że .Sokół" 
rozwija się w najbardziej nn Zachód wysuniętych, a więc nnj· 
bardziej za~tro2onoch pol\ intach. 1~, 14 i 15-go sierpnia od b<:· 
dzic się w Poznaniu Zlot "Sokola.''. 

Wyscigi konne w Poznaniu. 
Rcasum uj qc trzydniowe gonitwy roku bieżącego, ?.aznnczyć 

musimy, że \\' r·oku hicżł)cym ~ tanęly one zupełnie nn wyso· 
l<o~ci swe~o zndnnin, co n icwątpJiwic jest duią zaslugf\ 11Wicl· 
kopolskiego Townrzy~twn Wyścigów l<onnychrt, które mimo że 
walczy z dużmni frudno§ciami, potrafiło osi ągnąć tak duże 
rezułtiLty. 

Na podkreślenie zasługuje Dow. Okręg. Korp. VII, które 
współpracą '\\' du~ej mierze popiero Tow~rzysfwo, jak również 
niezmordO\\'nna proco prezesa Tow. p. Zychlińskiego i pułk. 
Rheina-Wolbeka, którzy swą wypróbowaną lachową wiedzą od­
dają nicspożyte za•lul(i temu sportowi. 

Jak się dowiodujCm)' Tow. Wyścigów Konnych zabiega 
obecnie o uzyskanie plocu pod nowy tor. który ma być wybu­
dowany na wzór nowoczes ny - europejski, oby starania Towa­
rzystwa uwieńczone zostały pomyślnem rezultatem. 

Boks. 
Boks anl!iclski, obcenic tak popularny w Europie i Ame­

e rycc, ostatnio zyskuje i u nns coro z więcej znacze nia, jako 
czynnik sa rnoobrony i dintego wprowadzony jest jako przed-

miot obowiązkowy do szkól wojskowych i policyjnych. Roz­
rói niamy tutaj .dwazasadniczc rod znjc wa lki: 

1) Walkę delikatną - gdy pi ~:lcit~ przeciwników pokrył<! 
są ręl<nwicnmi. 

2) Walkę na gole pięście. 
Sensacja takich spotka•\ le ży gtównic w tY"'• ie czr.s.to 

kotlezą się one krwawo, a nawet czo~em kłórys z bokserow 
przyP,łaca walkę życiem. lub pownżncmi uszk~dzcni~mi ciala. 

Cwiczenic się w boksic jest rzeczą \\'ymngn)qcą w1ele pracy, 
często zmudnej j niezajmującej. Nikt się bokserem skończo­
nym nie urodził, lecz każdy musinł połączyć wrodzone zdol­
ności z nabyłem zaletami przez ćwiczenie. Najsławniejsi bok· 
•erzy jak, Dempsey, George, Carpentier, Frank Mora_n, _John 
Johnson i inni doszli do swojej doskonalości t)•lko dz1ęk1 sta­
rannemu i słałemu trenin~O\\'i. 

Jak już zaznaczyłem, kolebką boksu jest A~glja, ale naj: 
.wspanialej rozwi nął się on w Ameryce, a obccme we FranCJI 
i w Niemczech, gdzie króluje niepodzielnie. Tłumy publicz· 
ności entuzjazmują się fam niebezpieczną wa lką na pięście 
i ze czcią wymawiai~ potem i slnwią imiP, ZW)1ci~~cy. . 

U nas boks nie jest rozpowszechniony tak, jak to test 
gdzicindziej, choć należy mu przypisnc~ do!ić wielką rolę, jak<\ 
w życi\• może odegrać, jako środek sam'Oobrony. 

Zawody bokserskie. 
13 i 14 maja odbyla się w Lublinie niezwykla ni espodzianka 

sportowa: zawody bokserskie o mistrzostwo m. Lublina pod 
protektoratem W. K. S. 

Bieg uliczny we Lwowie. 
Dn. 8. b. m. we Lwowie odb)·l się bieg uliczny zor~anizo­

wany staraniem Dowództwa okrę"u korpusu. Współudział 
swój w biegu zgłosiło 40 z.awodników, oficerów i żołnierzy 
D. O. K. Lwów. Pierwszy przybył do mety kap. 19 pp. Stamu­
lewicz w ciągu 9 min. 8 sek. Bic~owi przy~lądali. się ~tcnera­
lowic Haller i Jędrzejewski. 
Pozno~. Rozgrywka piłki nożnej. 

l'odajemy wzmiankc o roz~trywce pnrtji piłki nożnej w dn. 
11 b. m. mi<:dzy drużyną harcerskq im. i'lieczyslawn l. a 1<1. 
Sport. ,.Stella". 

-
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Grę rozpoczyna Stella. Mieczysław odbierał jej piłk~ 
i po kilku niebezpiecznych atakach, uzyskuje przez l~epeckiego 
w 17 min. pierwszą i ostatnią bramkę. Teraz Stclln zaczyna 
mocno n ta kować. Ofiarna gra obrony Micczy!łttwa nie zezwala 
ne wyrównnnic rezultatu. Po przerwie widoczna przewaga 
Micczyłnwa. Ze Stelłi wyróżniał się Kowalski, w Micezysławic 
brarnknn Nowncki spisał się doskonale, w pewnych jednak 
momtmtnch zdawal się b}1Ć nicpewnym; l<oszutn w pomocy ­
duszn cnłcj drużyny był niezmordowa ny, Szłnpkn w obroni e 
dobry. Zakończono zwycic;stwem M ieczysłnwn l. 1, O. 

(JVlamy nadzieję, że inne drużyny nic pozostaną w tyle 
i b~dzicmy mogli dono.sić o postępach spodu w całym Hufcu 
pozn. i Chorogwi). 

Nowe zwycięstwo Carpentiera. 
Wszechświatowej sławy bokser francuski Corpentier poko· 

konał w Londynie mistrza An~li Levis'a. Wobec zwycięslwa 
Carpenfier wyzwie prawdobodobnie na mecz·rewant s wego je· 
dynego zwyci~zc~ amerykanina Dempsey'o. 

Szwecja - Polska. 
Zawody mi~dzypańsfwowe Szwecja-Połskn od by~ się mają 

dnia 28 maja w stadjonie ołimpiskim w Sztokholmie. W dwa 
dni pótniej rozc~rnć ma kombinowana drużyno polska zawody 
z reprezentacją Sztokholmu. · 

Piłka nożna. 

Victoria Żiżkow jedna z lepszych drużyn czeskich 
przejechała przez catą Połskę w tryumfie, nie po­
n i ósłszy klęski ani razu. Gral'a z Wislą i Makabi 
w Krakowie, z Pogon ią i Czarnymi we Lwowie, z Woj­
skowymi i Koroną w Warszawie oraz z Wartą w Poznaniu. 
Najlepszy wynik osiągnęli Czarni ulegając tylko 1 :O. 

Polonja (Warszawa)- Pogoń (Poznań) 4:2 (3:1). 
Połonja w składzie osłabionym szczególnie w obronie. 
Bramkarz jeszcze niedawno grał w juniorach. Gra 
pelna interesujących momentów. Pogoń broniła się 
dzielnic i miewała nawet krótkie coprawda momenty 
przewagi. 

Polska - Węgry 3 : O. Bezsensowny sk.tad dru­
żyny reprezentacyjnej Polski zemścił się w wyniku. 

Szermierka. 
W ko1\cu maja odby.t s i ę we Lwowie zjazd i aka­

demja szermiercza. Równocześn ic zjazd byl wyko­
rzystany w celu utworzen ia polskiego Związku Szcr­
nierczcgo. Poznań reprezentowali porucznik Berski 
· Laskowski z Centralnej Szkoly Wojskowej Gimnastyki 

Sportów, oraz pp. Janicki i Waliliski z A. Z. S. 

Tomaha wek. 
Wiesz jak si~ rzuca lomahawek? 'No:!esz wypróbować 

tego na włMncj sjekierceo Należy wybrać pień wierzby (spróch, 
ninły!) łub .J'lup, nieco pachy on~ i odliczyć od niego pięć 
kroków. N n tej przeB!rzeni ostrze •iekierki zoloczy jeden luk. 
Rzucnć nnłciy nic zby ł mocno, stojąc jedną nogq na odl egłości 
owych pic:ciu krpk6w, a drugą w rozkroku w 1yl. 

Nn oc.ł ł cgło~ci 9 kroków siekierka zt1loczy dwa kola (jak 
nn rysunku), l!". odległości ~ kroków - trzy kolo, na 16 -
czlery, 16 ·- pll;c. 

ł<i•~dy ,nauczy~ si~ nn oko 'lceniolj, oillc~łośł., możesz rzu­
ca~. s(~kici'K" z rozbiegu. (Uważaj, ab~ nikt nic stal w ~tronie 
rz~fu l) 

'--../ l 
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KRONIKA HARCERSKA. 
Odznaczenie. W liście 

~~C:::LIŁ osób udekorowanych orde-
.- rem ,.Polski Odrodzonej", 
t-"'~l.:-.q- znajdujemy nazwisko księdza 

Jana Mauersbergera, vice• 
przewodniczącego Zw. Harc. 
Polskiego. 

Kochanemu prze? całą 
młódź harcerską, zasl'użo· 
nemu ,.ks. Longinowi", ser­
decznie winszujemy tego wy­
sokiego odznaczenia. 

Poznań. Ważnym dniem 
dla Pozna1iskich drużyn był 
dzieli 25. V., wiosennego 
przeglądu hufca. Odbył się 
on przy pięknej pogodzie 
i licznym udziale harcerzy 
(400-tu) kolo Golencina. Wy­
ruszono, po nabożeństwie we 
Farze, z komendą na koniach 
(śm ich) i orkiestrą wojskową 

na przedzie - i przemaszerowano hucznie i buń­
czucznie przez całe miasto, wywabiając mieszczan 
z wygodnych Mżek do okien. Po przybyciu na miej­
sce w mig rozbito obóz, który wnet zakwitł wiele 
obiecującemi ogniskami. Dość ,.tlumnie" przybywa­
jąca publiczność przyglądała się ze ździwieniem ró­
żnym sztukom harcerskim (zwłaszcza kucharskim) 
zmuszano nawet gości do kosztowania objadu har­
cerskiego! Oczywiście odbyły się też popisy i za• 
wody harcersko-~imnastyczno-sportowe, o których wy­
niku nie omieszkamy donieść. Hałasu w Poznaniu 
zrobil iśmy wiele - Bo kto nas nie widz i ał wychodzą· 
cych rano z miasta (ludzie lubią d.tugo spać), lub nie 
zdecydował się przyjść do obozu, ten ucieszył s ię 
widokiem cUugicj, barwnej i najeżonej łaskami ko­
lumny, wracającej mimo zmęczeni a z ochotą, śpiewem 
i trąbieniem oraz z przeświadczeniem dobrze spędzo• 
nego dnia. Pod sam już koniec oddalone grzmoty 
ostrzegal'y nas: ,.uciekajcie co prędzej", -ale- nie 
na harcerzy strachy: urządzono jeszcze na zakończe­
nie defiladę przed sztandarem i komendą - poczem 
dopiero każdy pospieszył do domu. 

3 Jllaj w Poznauiu. W dniu 3 maja obchodził Poznoń dwie 
uroczystości: 131-szą rocznicę konstytucji majowej oraz setnq 
rocznicę wydania pierwszego tomu poezji Adan1t1. Nickicwiczc, 
nn którą to uroczysfoAć zosfnl umyślnie zaproszony syn \\'lesz~ 
cza Władysław Mickiewicz, stale przebywt~jr:_cy w Paryżu. 

W pochodzie broly udział liczne delegacje w śród których 
bordzo dobrze pl·zcdslnw i nłn s i<: d e l e g a c j a h nr c c l' z y. 

Po zł ożeniu \\ ic•)cn u st6p pomnika Adama Mickimviczn 
nnsfC)pily l iczne przcm6wicnin. Poczem w auli Uniwcrsytc•u 
od była s ir, uroczysta Akndcmjn. Wieczorem zaś w fentroch 
uroczyste wieczory ku czci f\1ickiewicza. 

Obćhód zakończono rautem w Ratuszu wydanym przez 
reprezentację miasta. 

Pornoc harcerska. P a b ja n i c c. W dniu 7 majn 1922 r. 
harcerze pabjaniccy brali udział w urządzeniu .święta wiosny• 
i zarazem .kwiatka" nn dochód Gniazdka Sierocego przy Ochro­
nie Katolickiej w Pabjonicah za co otrzymali podzi~kowonic 
umieszczone nt~wef w gazetach. Dzielnie, zuchy pabianickie! 

Zakończenie tygodnia harcerskiego, w Lublinie. W nic · 
dziel~, d~tin 14. mnja nastąpiło zakończenie ty~odnio hnr­
cerskiego, porankiem urz~dzonym przez lubels~ic drużyny har­
cerskie w tcnlrzc .Colosseum" o godz. 12. Po poludniu nn· 
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stąpiło zamknięcie wysta" y prac harcerskich w Szkole Lubel­
skiej, wiele osób zakupiło różne przedrr.iofy i wyroby harcerskie 
na wystawie. 

Kontakt z zagranicą. .Kurjer Polski" no f uje: Zwi~zck 
harcerstwa polskiego - liczący ogólem 60.000 ~złonków, ulrzy· 
mu jc stosunki z or~nnizncjnmi sknutowemi mnych _pntlstw, 
wśród których znjn\llje poważne stanowisko. Obecnie Zwił}zCI< 
harcerstwa PołskiO!lO jest t i'Z!~cią co do liczcbno§ci organ izncjq 
ska u tową na .. §wil.cic ,(P~ St. Zjedn. i Angłji), a n ajliczniejszą 
na kontynencie europCJSkun. 

Celem wspóldzinłnnin w nnwiązaniu i utrzymaniu stnł)•Ch 
stosunków z inncmi or~nnizacjami skautowemi zostało zawil\Zllne 
• Kolo przyjaciół działów zo~ranicznych głównych kwnler Związku 
Harcerstwo Polskicgo•. 

Dnia 5 maja b. r. odbyło się pierwsze posiedzenie komisji 
finansowej Koła. Przewodniciwo objął delegat min. spraw 
zagr. dr. K. Bertoni. Zebranie postanowiło przyjść z maferjałn11 
pomocą Związkowi harcerstwa polskiego w jego pracach zagra· 
nicznych, oraz om6\\iono ~pos6b uzyskania tych środków. 

Następnie w imieniu prezydenta ministrów, dele~tat prez. 
Rady Min. złotył na cełe:Koło kwot~ 300,000 marek. 

.... -- -
Gwiazda Syonu. ,.Płomicnic" były pismem. które wzbu­

dziło spore z~tin lcrcsowanic w harcerstwie - tal< swym .. indj a­
nizmcm" jn.k poruszaniem wielu bolączek harcerstwa. \V/ pic r. 
wszym numerze ,.Czuj Ducha" mówiliSmy o lempiśmie z symp:,tjq, 
w drut!im musieliśmy zajl\ć lcr-y lycznc s tanowisko wobec ku ... 
mania się .. Płomicni .. z żydami, a więc żywiołem państwu 
polskiemu wrugim. Ostnlni zoś numer (12-13) zmuszo nos do 
zaznaczeni.-.. ic ,.Płomicnic•• przestały być p i s m c m 
m l o d z i c ź y p n l s k i c j, o s t a n ę l y p o s l roni c m i ę­
dzynarodowości i Zydosłwa.. 

Pierwszą jaskółką tych nosirojów w .Płomieniach" było 
propagowanie .. rozhrojenia duch" (w chwili gdy Rosja i Nicn.cy. 
~otujące się do nowej wojhy Z.:lwicrają przymierze w Genui). 
Drugą jask<lłką - list 1ydowskich .. szomrów" i brałanic si~ 
z nimi fgdy h;trccrslwo polskie w Rosji znosi straszne przcśłn· 
dowaniu od roda.k6w owych .. stontrÓ\•.""-iydowsko·bolszewickich 
Juków. patrz N. 7 O~niskn (zn~raniczny)l. 

Wreszcie w N. 12-IJ.ym znajdujemy także kwiatki. Nn 
str. 98 rysunek znlylułownny: .. N i c c h ś i n i c s l nr y 
ś w i a t!" Rysunek odpowiedni jest do ty tułu , a mó)lłby być 
umieszczony w ltażdcj bolszewickiej prop;:l~;.mdowcj szrnncic. 
Wie rsz p. t ... Tłum" jest tegoż typu zwrot : .. Wy l c i l i m 
z n o r y p o p" <isk i c p s i c p a d ł o!" Ośmielam siq twier­
dzić nie nadi.tjc si<: do pisma harcerskiego. Jak również Łnkic 
urocze slowa, jok: .. dziewka" ... chamski błysk zqbów", .,b q­
karty", ,.sobaka" (pachnące mocno .,maluszką-Rosją") i t. p. 

\Viersz ten mówię to otwarcie - jest bol.szewicki. A to 
moje przekonanic potwicrdza znajdująca się na tejże stronicy 
notatka. w której nufor mówi. te bardzo ważne daly przety­
liśmy w ostatnich dniach. a mianowicie .. d n i a 1.go m a i a .... 
dzień wszech ś winlowcgo braterstwa ludzi 
p racy... w o l c z q c y e b o n o wy. l c p s z y l a d", 

O trzecim maju, ani słowa: dla .. Piomicni'•, wainicjszy jesl 
l · y maj. To już jest zupełnie wyraźne. Nic d:zi,~;·imy się wit;c 
dalej obs~crncj kronice ł.ydowskicj. na tej samc.j stronic, zn­
proszcniu do n:twiqznnin korcspondt!ncji z żydami i określeniu 
żyda Zamenhofa pr1.cz p. Grcnł<ampa-Korylclda jal<o "naszego 
rod"ka", 

Okozuje się więc, że .. indjnni•m" był przynętą. z pod 
której wylazło szydło ... żydowsko· h o l s z c w i ck i • · Tak 
lepiej. \'(/icmy przynajmuicj z. lcim mnmy do czynienia. 

.J. Ostrowski. 

Ognisko. Ognisko wspomina o .,Czuj Duchu" w ostatnim 
numerze: jesteśmy njano\\. icie ~,pi~rncm o charakterze wybitnie 
łoł<alnym"(?) i ma my sknndnlicznc 1·ysunki. Co do pierwszego 
zorzułu - to trudno od powiadnć nnrl, ponieważ jest nieuza· 
sadniony i dziwny. W czcrn "Ognisko .. dojrznlo nasz "1o kalny1

' 

chnrakler. Chyba tylko w tcm, ie redakcja jest w Poznaniu, bo 
w treści pisma do żadnego .loknlizmu"' nic poczuwamy się . 
Co do rysunków - to być może, że b)'ły nieszczególne, pr•y­
znojemy. Ale trudno wymagać tego od młodego pisma, które 
zreszf~ powstało bez żadnych funduszów. Obecnie popra\\ iamy 
się i mamy nad%ieję, że nic stoimy nitej od .Ogniska•, które 
zresztą stroną iłlustracyjną nie imponuje zbylnio. Rzecz tą 
pozostawiamy uznnniu czytelników. 

Wychowanie fizyczne. Wyszedł nicdawno z druku ze znacz­
nem opóźnieniem zeszył 9-12. We wstępn)'m arfykule .,na 
przełom i e" autor stwierdza znaczne zmiany nu korzyść ruchu 
wychowania fizycznego zaszłc ostntnimi czasy. Następnic dr. 
Drabczyk, dowodzi znaczenia higieny '"kolnej dla w1-roku, przy­
toczajqc ciekawe da ne staf}1Sfycznc. Mif;dzy in nyma spotykUlllY 
ba1·d•o zaj mujący ,orlyku l prof. Pinscckicgo p. t. .,z dziejów 
rozwoju za baw ruchowych". lł(!Ccnzjc szca·cgu ksit.)ic1< ( w!jród 
nich kilku harcerskich) , tudzież zbi61· ciekawych i,nfo rmacji 
z znkr. wych. fiz. dopełniaj ą cało~ci. Ach·cs redakcji ! admin i­
stracji Poznań. Ogród botaniczny. Studjum Wychowan ia fi­
zycznego. 

Jeidzicc i hodowca. Pismo lo o charokterze wybitnie 
sportowym omawia kwcstjc hodowli l treningu koni rasowych 
oraz w obszernej kronice urnicszcznncj w każdym numerze 
daje dość wyczerpujący obra% "St}•sfkiego co się robi w kraju 
i zogranicą w zakresie hodowli i hippiki. Adres redakcji i ad­
ministracji Warszawa. Hotel Europejski Nr. 106. 

żołnierz-Obywatel. Organ dla spraw wojskowo-•vycho­
wawczych wydn\\:any przez Oddzioł III Sztabu D. O. Korp. 
Nr. VII Poznań. Zołnierz-Obywnfeł cnlkmdcie jest poświęcony 
spruwic wyszkolenia wojskowego rezerw, to j_est org~nizacji 
tego typu co Harcerstwo, z,.;,lzck Strzelecki, Sokół i t. p. Nu 
spccjn lne podkreślenie zasłu~ujt~ dążność, przc~tl ąd ująca z każ­
dej niemal kartki Źo łnierzn·Obywntcln, do wyrabiania poczucia 
o bowiqzków obywatelskich tudz ież do przt~<:iwstawienia się 
"militaryzmowi" rozumianemu nn sposób prus~ i. format nieco 
za skromny. Adres redakcji i odminislrncjl: Pozna1\ , ul. Ba­
bi nskiego 1, pokój N r. 1. 

żołnierz Wielkopolski. Wychodzi raz na dekadę. Prze­
znoczony głównie dla żołnierty, zawiera czasami arfykuły wcho· 
dzą,cc \\1 zakres techniki harcerskiej n. p .• Krótkie wiadomośc· 
z kartogralji•. Adres, redakcji i ndministracjh Poznań, ul. Ba­
bińskiego 1, pokój 22. . 

Samochód. Jedyne w swoim rodzaju pismo polskie poświ.;­
conc wyłącznie kwestii automobilizmu i przerr.ysłu Samochodo­
wemu. Adres redakcji i administracji: Warszawa gmach poli­
techniki. 

Czata. Dwulygodnik drużyn ht~rccrskich w l<ołomyji. Pi­
sernko to przystosowane do lokn1nych potrzeb i wnrunk<iw 
może oddać znaczne u~ługi swemu środowisku (H'zyczyni ajqc 
si ę do wyro bien ia w nim hnrccrskic,_~j atmosFery. S()dząc z wy .. 
dnnych dotychczas trzech numerów, ,..Czntn" zadaniom tym 
odpowie naj zu pełniej. 

Jeśli chcecie zbogacić izbę wnszcj d1•użyny zbiorami przy~ 
rodniczerni Z\\'łaszcza Kolekcjami motyli, znajdziecie w .Czacie"' 
szereg poruszających o tcm uwag. Adres, redakcji i admini· 
sfracji: Wschodnia Małopolsko. Kołomyja, ul. Czarneckiego l. 20. 

Czyn. Czasopismo młodzieży polskiej zarówno pod wzglę­
dem swej szaty zewnętrznej jak i doborowej wartości artykułów 
należy do najłepsz)'Ch pism młodzież)'. W numerze majowym 
znajdujemy prócz wielu innych orfykuły (w doniosłej •pra\vie 
i w przededniu ustroju wspóldzielcze~o) ~łoszące w prakfycz­
nem uj~ciu szczytne hasła solidaryzmu. Adres redakcji i ad­
ministracji \Varszawa. Plac Trzech Kr7.}'ty 10 m. 8. 

W przyszłość. Miesil}cznik młodziczy szkół średnich, wy­
chodzi w Lublinie. Pismo o znci<:du wybiCn ic Htcrackim nic~ 
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pozbawione pewnego, sympatycznego zresztą sentymentalizmu: 
Szafn zewnętrzną efektowna. • Adres redakcji i administracji. 
Lublin, NamicstnikO\vska 22 m. 8. 

Sokół. Organ dzielnic wielkopolskiej i pomorskiej Związku 
Sokołów Polskich. Numer ósmy zawiera dziesięć stron z tego 
osiem i pól przypada na sprawozdania a półtorej na ogłoszenia. 
Adresu redakcji nic podano. 

Listy do starszych harcerzy. 

Otrzymaliśmy dwie mate broszurki dha Pawe.Jka 
z cyklu .,Listów do starszych harcerzy" p. t. .,Harcer­
stwo na martwym tropie" i .,Harcerstwo oniemiałe". 
W pierwszej z tych broszurek dh. Pawełek, zwalcza 
szematyzowanie i formalistykę panującą w harcerstwie. 
Jako jeden z argumentów przytacza piękne słowa 

gen. Hallera: 

., ... chcecie wszystko schematyzować, a życie 
nie da się schematyzować! Chcę, aby ruch har­
cerski był naprawdę ruchem żywym, różnobarw­
nym, czynnym, nie ograniczonym żadnemi for­
mułkami. 

Cały rok jestem pod brzemieniem tego sche­
matyzow!lnia i to trzeba już zmienić". 

N 

Oby te słowa naszego wodza zapadły gtęboko 

w duszę tych kierowników, którzy uważają że .,wszy­
stko jest jaknajłepiej" i boją s ię ruszyć i zmienić 
stary zatęchły szemat, a nawet apoteozują przeszłość 
i do nawrotu do niej wzywają . 

Co do nas - to celem naszej redakcj i jest wła­
śnie zerwanie z formalistyką i szematem; a szukanie 
wytycznych nowych w prowadzeniu pracy. Dh. Pa­
wełek niestety w swej broszurce wytycznych tych nie 
wskazał', ograniczy-ł się tylko do krytyki. 

.,Harcerstwo oniemia·fe" omawia sprawę pism 
harcerskich, krytykując wszelkie "oficjalnie" wydaw­
nictwa w rodzaju "Harcerza" i "Ogniska". Nie mo­
żemy się jednak zgodzić na apoteozę "PI'ornieni" 
przez dh. Pawelka (wobec ostatnich bolsze wicko­
żydowsk ich reweransów). Natomiast słuszną jest uwaga, · 
że pismo harcerskie powinno być pismem rnło ~z i e ż y, 
a nie d l a młodzi e ż y, oraz że powinno iść drogą 

przykładu i żywej opowi eści, a nic analizy, rozmyślań 
kazari. 

"Listy do starszych harcerzy" mimo nieco nie­
sympatycznego w pewnych ustępach tonu - oddają 

duże usługi harcerstwu, przez szukanie dróg i wy­
tycznych. 

c Z POLSKI I ZE ŚWIATA. 
U.roczystość polska W Gdańsko. Uedno z pism tak opisy­

wa! o Otwarcie gimn. pol. w Gdańsku : · 

' Gimnazjum ol§kic powstaje staTaniem gdańskiej Macierzy, 
dzię~ zabiego}" 'kilku ludzi \.nie dobrej, a le n a jl e p s z ej 
t IV ó " c z c j, \li' o dr u k t Y IV n ej IV o l i. Wielkie zasługi po­
łożył kolo tego '(l,.iela p. St. Leszczyrl~Ki, obecny prezes polskiej 
"Gm iny", ~elkie równle·ż dr. KubaĆz, a znakomitemu pisarza· 
wi naszemu S.t,J_' r•z y by s~ w sk i e m u najmłodsza uczelnia 
polska zawdzięczać będzie swoją bibljotekę szkolną. Gimna· 
zju~dańskic b~dzie dla jhłopcó~ i.,.,dziewcząf. Dyrekcję 
obcim':J1 p{Snowacki, baf d) o wy~awny lledagog. 

Nuuka zacznie s-ię w drugiej połowie maja. Do nauki 
zgłosiło się już 173 uczni i l!czenic, z czego 78 z samego 

Gdaf1ska. Gimnazjum będzie miało kierunek humanistyczny 
i matematyczno-przyrodniczy. 

Nowej placówce polskości nad Bałtykiem, nowemu ogn isku 
wiedzy i kultury życzymy szybki ego 1·ozwoju, dokompletowania 
klas, rosnącej cyfry uczni i wszystki ego co najlepsze. 

Okazałą uroczystość szkolną, urządzila prywatna szkoła 
Dra . Grosztyka w Poznaniu w dniu Ś\\dęta 3-go Maja na 
dziedzińcu szkolnym przy ul. 27-ł!O Grudnin 4. Z uczniów 
wygłosił m. in. primus omniun', Tndeusz Szmaj, klasycznie 
u1ożoną mowę o znaczen iu 3-go Maja. Dalej w dłuiszcj mo\de 
uczcił inny uczeń naj\dę.kszego z naszych poetdw - Adama 
Mickiewicza, poczcm następowały deklamacje, śpiew~ oraz po .. 
pisy muzycznego k6łka uczn iów. Na koniec przernÓ\\-ił kie­
rownik szkoły p. Dr. Grosztyk. 

' l 
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Gość australijski w Poznaniu. W Poznnnia gościł nieda­
wno . niezwykle rzadki ~ość, p. Pe rcy lludsop z Melbourne 
w Australji, odbywający obecnie od rnaja roku ubieglego podróż 
naokoło świata. Do tej pory zwiedził p. Hudson w snmej t)'11to 
Europie 20 krajów. Jest rzeczą ci ekawą, że \'/lada dwoma j ę­
zykami, a mianowicie angie lskim i cs pcrantem i ten właśnie 
ostatni język a nie angielski, oddał rnu największe usługi. 
W Poznaniu powita]i gościa nn dworcu pp. Borko\vski, delegat 
Univcrsa]a Es peranto Asocio (Powszechnego Związku Esperanck.) 
na Poznai\ i Lewandowski, czlonek Zarządu Polskiego T0\\.'8-
rzystwn Esperuntystów w Poznoniu. 

Samolotem do Bieguna Pólnocnego. Norwescy lotn icy or­
ganizują lot samoJ.otu norweskiego ze Spitzbergen do bieguna 
północnego. 

Odkrycie kontynentu antarktyczne~o. J<omendant okrętu 
Ouest znajdującego s ię poprzednio pod komend<! Shackletona, 
telegrafowal do Daiły Mail o odkryciu dotychczas nieznanego 
kontynentu antarktycznego pod biegunem. 

Goście z Japonji. W ostatnich czasach b;n\i l w Wnr~.;zmde 
je den z najwybitniejs zych przemysłowców iapoilskich Ohasl\i 
~hinta. Cele m przyjazdu b;·ło nawiqzanie stosunków przemy­
siowo-handlowych z Polską. 

Wystawa szkolna. V.lubicglyrn mics iqcu gimnazjum imienia 
Reja.zorganizo\Vało wystawę szkolną pod nazwą J,fłejt~k" . 

Zcbyścic widzicli co ta m było! A w iQC była . sala" lotni­
cza z mapami, planami, fotografjami, a nawet licznemi mode­
lami aeroplanów. Byla s nln rys unkowo·malatska (moic naj­
mnie j udatna, najlepsze były wycinanki i roboty introligatorsko .. 
zdobnicze). Była s ala nCZamilarska". Były okazy koła Histo­
ryków, ~1ilośników Ge ografji, Przyrodników i t. d. 

\Vidzleliśmy więc plastyczne mapy różnego gatunku, zie1 4 

niki a nawet obfite akwarjum w jednym z. pokojów był tei: 
"rozbity•' namiot harcerski, warsztat introligatorski drużyny, 
pisrna harcers kie i moc fotografji z wycieczek. Oto iywy 
i wspaniał)' przykład zastosowania metod harcerskich do pracy 
w szkoJe. Ginmazjum im. Reja może być dumne z wyników 
swej pracy. 
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Harcerzu! - Czy spełniłeś już dzisiaj , . 
SWOJ dobry u'czynek? 
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Pieśń dziadosko redaktura. 
Postuchaj-że mnie harcerski narodzie 
Jak ja choruję o głodzie i chl'odzie, 
Jako dla Ciebie trud ponoszę wielki 

Aż trzeszczo szelki! 

Ty pewno myślisz, że pismo drukować, 
To niby chlebuś masełkiem smarować 
A to tymczase m drodzy przyjaciele 

Trudniej o wiele! 

Więc najprzód potrza zbierać ogl'oszenia, 
A że niektóry cz.lek nima sumienia 
A więc cię czasem bez wielkich zachodów 

Spuści ze schodów! 

Potem znów latam i wołam: "Druhowie! 
Napiszcie wszystko co wam świta w gl·owie !" 
A ci mi krzyczą: "Wynoś się i kwita -

Nic nam nic świta!" 

Więc nadwornego znów l'apaj malarza, 
Którny się moim widokiem przeraża, 
l mówi: "znów mam robić maiowi dl o? 

Już mi to zbrzyd-ło! 

Potem z drukarnią wiele stów cz.tek traci, 
Że "pewnie kiedyś, coś tam się zapłaci", 
Ale drukarnia ino kręci główką: 

"P.facić gotówką!" 

Ai wreszcie numer z prasy wypuszczony, 
Rozsy.taj bracie go na wszystkie strony 
Nale piaj marki rankiem i wieczorem 

W.tasnyrn jęzorem! 

Potem ty druhu, głupich marek parę 
Dajesz za pismo, jakby na ofiarę, 
Wystawisz sobie ku sloJ\cU brzuszysko 

I czytasz wszystko! 

I choć cię proszę w · każdziutkim numerze: 
"N a p i s z-że d o m n i e p o pro s t u 

a szczerz e!" 
Uciekasz ciągle od karty i pióra 

Gdzie siódma góra. 

Więc mam do ciebie prośbę tylko jedną: 
Uciesz-że l i s t e m re da kcy j ę b i e d n q, 
Inaczej nigdy nie dowiem się przecie 

Jak wy żyjecie l 
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On umie. 
- A umiecie wy gotować druhu? 
- O tak! tylko nie wszyscy umieją 

ugotuję . 
zjeść to co 

O palmę (autentyczne). 
~iufcowy przed zlotem chorągw i : 

Mam nadzieję, że hufiec do.toży starat\ zdo-
będzie pa lmę zwycięstwa . 

Jeden z drużynowych do s iebie: 
- Raczej męczeństwa! 

Łamigłówka 
• 

• • • 
• • • • • 

• • • • • • • 
• • • • • 

• • • 

• 
p i e r w s z e spól'głoska 
dr u g i e kwiat albo materjał do klejenia 
t r z e c i e rzeka 
c z w a r t e broń 
p i ą l e naczynte 
szóste ryba 
s i ód m e spółgłoska. 

Od góry do dołu też czwarte. 

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 
Dh. Tadeusz Ciągliński, Radom. Dziękujemy 

Wam dhu za serdeczny list i słowa uznania. Co do 
poruszonej przez Was sprawy .,odrzucenia poezji Ie~ 
śnego życia" przez nas to: 1-mo tropienie nie jest 
identyczne z .,poezją leśną", bo np. poznanie przyrody 
(praktyczna botanika zbieranie ziół i t. d.), które w har­
cerstwie stoi niżej krytyki - ma również wiele poezji 
leśnej, prawda? Chodzi zaś o to, aby harcerstwa nie 
zwężać do podchodzenia i tropienia co się obecnie 
prak tykuje. Jeżeli mimo to podajemy pewne przy­
klady z tropieniem czy polowaniem - to staramy się 
wlać w te lormy żywszego ducha i wykorzystać je 
w jaknajlepszy s po ób. Co do .,Piomieni" - to prze~ 
czytajcie naszą wzmiańkę o tern piśmie w niniejszym 
numerze i pori wnaicie z Nr. 1 i 2-im. O przygotowa­
niu .,żołnierz, przez rząd" możnaby długo i obszernie 
dy~kuto~nć! r. oie ~~pis.zecie \'f t~) kwestji? Prze~ 
c11v ko .,111tjJantzmowt tlle występuJemy - nie uwa~ 
ż~my go tylko z.a główną ~ jedyną dźwignię harcer~ 
stwa. Co do wtersza to pterwsza strofka Jest niezła, 
dalsze szwankują: nie trzymacle się rytmu i mięszacie 
rymy. W pierswszej strofce ~ą naprzemian rymy mę~ 
skie i żeńskie, w drugiej same męskie, w trzeciej 

r 

znowu naprzemian. Rozwiązanie szarady dobre, ale 
przyszło zapóźno. Piszcie do nas, a chętnie wam 
odpowiemy. Co za ładne marki wydala wasza dru· 
żyna? 

l Z NOTATNIKA 

REDAKTORA 

Jak widzicie druhowie redakcja nasza stara się podnieść 
tak wy~l~d pismo jnk jego treść. Sądzimy, że następne nu­
mery będą nie gorsze, ale coraz lepsze. Przychylne glosy 
o naszem piśmie, które nos zewsząd dochodzą -· dodają nom 
otuchy i widzimy, ie pismo takie, jak .,Czuj Duch" było po· 
trzebne . 

Wielkie zaintcrosownnie wywołują nasze szarady, w tece 
zaś mamy kilka nndzwycznj orygin alnych konkursów, zn kt óre 
s tale b~dzicmy wyznacznli nagrody z wyekwipowa nia harccl·­
skiego i książki. O zi nł ilustracyjny również ·stanic nicd l u~o 
na lepszym poziomic, znmicszcznć będziemy także fotog1·afjc 
z ż:ycia zwierząt lub z haJ'ców l eśnych i polnych . 

Dla nawiązania jnknnjściślejszego kontaktu z :!yciem mło­
dzie:!y, co jest nojbliższym naszym celem, redakcja postono· 
wiła wysyłać dnrmo ,.Czuj Ducha• \\'Zamian za kaidc pisemko 
młodzieży, choćby nowet hekto~rafowane czy nawet ręcznie 
pisane (tak samo za wszelkie jednodniówki). 

Równici będziemy darmo wysyłać pismo nasze tym dru­
hom, którzy zechcą być stałymi naszymi korespondentami. 
Po pierwszej korespondencji (która musi być dokładna, wy· 
c-zerpująca i ciekawic napisana) zak"·alifikO\\·anej przez re· 
dakcję do druku - wysylomy pismo. Korespondencjo musi 
być stala t. j. \\'YS)'Innn co mlcsi~c (na 20~go), a w razie jakiej 
uroczysto§ci, przeMI~du czy wystnwy - czę§ciej. 

Fotografje nadesłone Maz rysunki będziemy zamicszcznć 
z nazwiskiem autora. Na wszelkie zapytania - du;tn ic 
udzi elać będziemy informncji. 

W następującym numerze zaczynamy drugą nowc lk~; au· 
tora ,.Jciyka i Jcrzykn" p. t. "Nietoperz - Pechowicc." 

Redakcja. 

Sprostowanie. 
W Nr. 2 Czuj Ducha, w artykule p. t. ,. Więcej 

Sportu" str. 6, wiersz. 4 od góry, po wyrazie ,.Nic", 
opuszczono przecinek. Drobny ten zdawaloby się 
błąd, spowodował zupełne przekręcenie poglądów au­
tora na daną sprawę, oraz niekonsekwencję w samym 
artykule. 
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.Numet'""pojedyriczy mk. 80.- . pocztowym lub no konto tzcko1vc P. K. O. Nr. 203662. 

Adres rcdakoji l administracji: Poznari, Plnc Dzlalowy 6. 
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.C Z U J D U C H !" 

FABRYKA ZAPALEK 
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BRACI STABROWSKICH 
TOW. AKC. 

FABRYKA I BIURA: 

POZNAŃ, ULICA WENECJAŃSKA 10 

TELEFON 1643. ADRES TELEGR.: WYGODA-POZNAŃ 

KONTA BANKOWE: 

BANK ZWIĄZKU SPOŁEK ZAROBKOWYCH, 

ODDZIAŁ AL. MARCINKOWSKIEGO 
BANK KWILECKI-POTOCKI I S-KA 

P. K. O. NR. 202167. 
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DOSTARCZA 

PO CENACH PRZYSTĘPNYCH 

ZAPALK.I NAJLEPSZEJ JAKOŚCI 
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TELEFON : 3261 : 3264 
ADR. TEl.EGR.: .POL" 

F a bryka ksiąg 

handlowych, 

torebek 

i zeszytów 

szkolnych 
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NAJWIĘKSZA HURTOWNIA P APIERU I MA TERJAŁÓW PIŚMIENNYCH 
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.. •• •• •• TOW. AKC. .. .. •• •• TEL: 5352 i 5143. ADR. TELEG.: .CENROGAR• 

SKUP I SPRZEDAŻ SKÓR SUROWYCH WSZELKIEGO RODZAJU 

Garbarnia~ skór 
ODDZIAŁ l: 

wierzcilnich i futrzanych 
Poznaniem . 

w Głównie pod 
• • • •• 
• • 

Fabryka 
ODDZIAŁ III: 

wyrobów z w)osia i szczeciny 
ODDZIAŁ IV: 

w Rawiczu. 

ODDZIAŁ II : : Fabryka obuwia w Gnieźnie, ul. Mickiewicza. 
• Fabryka cholewek i pasów zapędowych. Hurlowny skład : ODDZIAŁ V: 

skór garbowanyC'h w Poznaniu Grochowe Łąki 4. • Garbarnia skór podeszwianych w Gnieźnie, ul. Wrzesińska. 

ODDZIAL HANDLOWY W GRUDZIĄDZU, ULICA BRACKA Nr. 12 
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PARTER i I. PIETRO 
• 

Nr. te lei. 2996 obok figury św. Jana Nr. telei. 2996 

Największy 

1 specjalny magazyn fabryka 
dla chłopców 

• 

odzieży męskiej • 
l 

archiwu 
Traci ten, kto nie kupuje n Łuczaka 
Bo dziś już opinja taka. 
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